Należność pocztowa opłacona ryczałtem. 


Zaostrzenie stosunków 
niemiecko-litewskich. 


(Korespondencja własna). 


Królewiec, w Sierpniu. 

Nienaturalną sielankę niemiecko- 
litewską zaczynają mocno psuć sto- 
sunki w Kłlajpedzie, które przybra- 
ły formy tak ostre, iż zwrócić mu- 
szą na siebie ogólną uwagę. 

Od wieków litewska ludność Kłaj- 
pedy podlegała germanizacji nietyl- 
ko w miastach, ale i w okręgach 
wiejskich, gdzie nawet po dziś dzień 
stanowi większosć. Podług statysty- 
ki nawet niemieckiej (przedwojen- 
nej) istnieje na terenie kłajpedzkim 
575 osiedli, a w 390-ciu Litwini po- 
siadają absolutną większość, W po- 
wiecie Szyłokarczma (Heydekrug) 
ludność litewska stanowi 92 proc. 
ogółu ludności. Są to oczywiście da- 
ne. oparte na kryterjum etnografi- 
czno-językowem, bo ludność litew- 
ska podlegała przez wieki nie tyle 
germanizacji językowej, ile kultural- 
nej. Wpływy kultury niemieckiej są 
w Kłajpedzkiem jeszcze tak silne, że 
kłajpedzianie naogół głosują na li- 
sty niemieckie i przeważnie posyła- 
ją nadal dzieci da szkół niemiec- 
kich. Występuje zresztą w Kłajpe- 
dzie to samo dziwne zjawisko, co 
na — Mazurach, gdzie ludność mó- 
wi wyłącznie prawie językiem pol- 


skim, a mimo to nie uważa siebie, 
pod wpływem kultury pruskiej, za 
polską. 


Wprzęgnięty w rydwan anti-pol- 
skiej polityki rząd litewski mało do- 
tychczas poświęcał uwagi Kłajpe- 
dzie. Niemcy umiały Litwę  skiero- 
wać w inną stronę i zaangażować 
ją dla swej nieprzyjaznej wobec 
Polski polityki. Niemcy starają się 
pozyskać Litwę zapomocą drobnych 
koncesyj gospodarczych, wychodzą- 
cych na korzyść przedewszystkiem 
— Kłajpedzie, którą nadal się opie- 
kują, niby swoją dawną prowincją. 
Urzędnicy ** nauczyciele niemieccy 
w Kłajpedzie otrzymują dodatki z 
Berlina, ktory zawsze opiekował się 


kłajpedzkimi Niemcami — przeciw 
Kownu. 
Ale w ostatnich czasach nastą- 


piło częściowe otrzeżwienie w Ko- 
wnie, a przedewszystkiem w Kłaj- 
pedzie. Zaszło bowiem szereg wy- 
padków, które otworzyły oczy =Li- 
twinom. Wprowadzenie nowych 
podwyższonych ceł agrarnych w 
Niemczech skierowane było również 
przeciwko Litwie. Praktyczne wyko- 
nanie „Ostpreussen Hilfe", budowa 
strategicznych linij kolejowych na 
granicach niemiecko - litewsko - pol- 
skich, zwraca się również przeciw- 
ko Litwie. A co najważniejsze: za- 
kusy rewizjonistyczne Niemiec się- 
gają nietylko po ziemie polskie, ale 
i — litewskie. Hakatyści niemieccy 
zupełnie niedwuznacznie domagają 
się ponownego włączenia do Nie- 
miec — Kłajpedy, tego jedynego 
portu litewskiego, jedynego dla Lit- 
wy dostępu do morza. To zaniepoi- 
ło wreszcie Litwinów. 

Bo o cóż idzie w „sporze“ kłaj- 
pedzkim? 

Na podstawie wzajemnych umów, 
zawartych pod protektoratem Ligi 
Narodów, posiada Kłajpeda specjal- 
ny statut autonomiczny z własnym 
sejmikiem, ale Litwa ma zapewnio- 
ne w Kłajpedzie prawa suwerenne, 
Kłajpega bowiem jest integralną 
częścią Republiki Litewskiej.Na pod- 
stawie owego statutu autonomiczne- 
go funkcjonuje Sejmik kłajpedzki, 


będący w stałej, chronicznej nieja- 
o, opozycji do rządu kowieńskie- 
go, reprezentowanego w Kłajpedzie, 
jak wiadomo, przez gubernatora li- 
tewskiego p. Merkisa. stosującego 
politykę silnej ręki wobec silnej ir- 
redenty niemieckiej w  Kłajpedzie, 
popieranej przez Berlin. Rząd ko- 
wieński nosi się z zamiarem uchwa- 
lenia szeregu ustaw dotyczących 
Kłajpedy, któreby miały zapewnić 
Litwie należne jej prawa na teryto- 
rjum klajpedzkiem. Projekty te wy- 
wołały w prasie niemieckiej, zwła- 
szcza w Prusach Wschodn., nieby- 
wałą burzę. Niemcy zaczęli w niebo- 
głosy krzyczeć o „krzywdzie“, jaka 
rzekomo dzieje się im w  Klajpe- 
dzie, że Kowno łamie autonomię i 
t. p. Grożono nawet skargą do Ligi 
Narodów, przypuszczając, że Kow- 
no przelęknie się tych gróżb, jako 
że Berlin potrzebny jest Kownu na 
terenie genewskim. 

Ale jakoś tym razem „straszak 
genewski” nie podziałał w Kownie, 
bo oto gubernator Merkis zamiano- 
wał swego człowieka prezesem Dy- 
rektorjatu kłajpedzkiego (P. Rajzdy” 
sa) i powoli przeprowadza on swój 
program. Pisma hakatystyczne stra- 
ciły tedy wszelki umiar i wręcz, ot- 
warcie domagają się, aby Bząd Rze- 
szy dążył oficjalnie do rewindykacji 
ziem kłajpedzkich, narówni z polskim 
„korytarzem“. 

Głosy krytyczne, jakie czytamy 
w ostatnich czasach w pismach li- 
tewskich, świadczą, że otrzeźwienie 
społeczeństwa litewskiego w stosun- 
ku do Niemiec. zatacza coraz szer- 
sze kręgi. Społeczeństwo litewskie 
domaga się rewizji stosunków pol- 
sko-litewskich. Narazie glosy te są 
nieśmiałe i jakby przyciszone. Gło- 
sy rozsądku wychodzą nawet z Kłaj- 
pedy, azczególnie z szeregów ku- 
piectwa. Kłajpeda bowiem bez Pol- 
ski nie ma warunków większego 
rozwoju. Kłajpeda wogóle gospodar: 
czo upada, z którego to faktu Niem- 
cy korzystają, przedstawiając ten 
upadek jako rezultat przyłączenia 
jej do Litwy, tworząc w ten sposób 
dla siebie argument rewindykacyjny. 

Polityka niemiecka wobec Litwy 
jest dwutorowa. 4. jednej strony 
udają Niemcy przyjacół i sprzymie- 
rzonych (szczególnie gdy „idzie o 
spór z Polską), a z drugiej grozą 
represjami na terenie Genewy i po- 
pierają ruch irredentystyczny w Kłaj- 
pedzie, żądając zwrotu ziemi kłaj- 
pedzkiej, która od niepamiętnych 
czasów zamieszkała była i jest przez 
Litwinów. Ñ 

Spór niemiecko-litewski jest ostry, 
ostrzejszy, aniżeliby się naogół moż- 
na było domyśleć z prasy. Walka 
bowiem toczy się nietylko w prasie, 
lecz przeważnie w gabinetach mini- 
sterjalnych i za kulisami oficjalnej 
polityki. Najbliższe już tygodnie przy- 
niosą zapewne rozstrzygnięcie, czy 
i o ile minister spraw zagran. Litwy 
p. Dr. Zaunius posiada webec Nie- 
miec wolne ręce, i czy walka Litwy 
o samodzielność swoją i o jedyny 
port litewski—Klajpedę będzie dość 
stanowczą, aby Litwa potrafiła za- 
trzymać na stałe to niezmiernie dia 
niej ważne terytotjum i jedyny do- 
stęp swój do morza. Od tego zale- 
ży bowiem przyszłość Litwy. 

akw. 
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Fragment nowo-wzniesionego gmachu Szkoły Handlu . 


Zagranicznego i Techniki Portowej w Gdyni. 


r 
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Stosunki persko-tureckie 


w oświetleniu tureckiego min. spraw zagranicznych. 


ANKARA, 25.VIIL. (Pat). Mini- 
ster spraw zagranicznych oświad- 
czył korespondentowi Tass, ze po- 
lityka zagraniczna Turcji nie uległa 
ostatnio żadnej zmianie. Minister 
podkreślił przyjazny charakter sto- 
sunków turecko-perskich i zazna- 
czył, że rokowania w sprawie współ- 


pracy, mającej. na celu zwalczanie 
band kudryjskich, nie doprowadziły 
jeszcze do pomyślnych wyników. 
Minister uważa za niezbędne prze- 
prowadzenie pewnych zmian grani- 
cy perko-tureckiej na podstawie 
wzajemnych kompensat. 


BMIEZALEŻHMY ORGAN DEM 


Prasa francuska o rządzie 
Marszałka Piłsudskiego. 


PARYŻ, 25.VII|. (Pat). Omawia- 
jąc ustąpienie gabinetu pułk. Slaw- 
ka, „Le Temps* pisze: Przesilenie 
nastąpiło w momencie szczególnie 
delikatnym, a mianowicie w mo- 
mencie, kiedy cała uwaga narodu 
polskiego zwrócona jest na stosunki 
z Niemcami, w sposób przykry za- 
kłócone przez ostatnie oświadcze- 
nia min. Treviranusa i równolegle 
z niemi prowadzoną kampanię nie- 
miecką. Dalej dziennik stwierdza, 
że, pomimo częstych kryzysów rzą: 
dowych, stałość polityki polskiej jest 
zapewniona, albowiem programy na- 
stępującysh po sobie rządów różnią 
się tylko w szczegółach. i 

„Journal des Debats“, omawia- 
jąc możlwość utworzenia rządu Mar- 
szałka Piłsudskiego, pisze: Dzięki 
swemu autorytetowi w kraju i dzię- 
ki prestige'owi, jakim cieszy się za- 
granicą, Marszałek Piłsudski posia- 
da możność zapewnienia polityce 
polskiej jej charakteru rozwagi 
i godności, który podwaja wsród 
przyjaciół Polski uczucia czujnej dla 
niej sympatji, a wrogom nakazuje 
szacunek. 


Zgon gen. Olgierda 
Pożerskiego. 


W nocy z soboty na niedzielę 
zmarł nagle na atak sercowy w o- 
bozie ćwiczebnym Leśna pod Bara- 
nowiczami, gen. bryg. Olgierd Po- 
żerski, dowódca 20 dywizji piecho- 
ty i inspektor armji. Zwłoki ś. p. 
gen. Pożerskiego zostaną w ponie- 
działek rano sprowadzone do Nowo- 
gródka. 

* * 

S. p. gen. Pożerski, świetny ofi- 
cer artylerji i jeden z wybitniejszych 
dowódców armji polskiej, przed ob- 
jęciem dowództwa dywizji w Bara- 
nowiczach był szefem artylerii w D. 
O. K. Warszawa, następnie komen- 
dantem obozu warownego w Wilnie. 

Zgon $. p. gen. Pożerskiego o- 
krywa żałobą armję polską. 


Przygotowania Centrolewu 
do demonstracy|. 

Tel. od wt. kor. z Warszawy. 

W ciągu ub. 
szeregu miejscowości 
zjazdy delegatów partyj, wchodzą- 
cych do Centrolewu. Tematem 
obrad były przygotowania organiza- 
cyjne do zapowiedzianych demon- 
stracyj, oraz sporządzenie listy 
przypuszczalnej liczby uczestników 
zgromadzeń publicznych Centrole- 
wu, które mają być zwołane na 
dzień |4-go września. 


W odpowiedzi na roszczenia 
niemieckie. 

Wiec w Częstochowie. 
CZĘSTOCHOWA, 25.8. (Pat) — 
W niedzielę o godz. | po połud- 

niu tłumnie zgromadzona ludność 
na wiecu, odbywającym się na pla- 
cu Magistrackim, silnie zamanifesto- 
wała swoje niezłomne uczucia na- 
rodowe w stosunku do roszczeń 
niemieckich. Wiec został zwołany z 
inicjatywy Stowarzyszenia Pracy 
Społecznej, Politycznej i Wycho- 
wawczej im. Marszałka Piłsudskie- 
go i poparty akcesem ' dziesiątków 
organizacyj społecznych, politycz- 
nych i zawodowych. 

Uchwalona przez zebranych re- 
zolucja wyraża uroczysty i stanow- 
czy protest przeciwko żądaniom 
Niemców i gotowość  nizzłomnej 
obrony krwią wywalczonych i trak- 
tatowo uznanych obecnych granie 
Polski, oraz apel do rządu, aby 
jak najenergiczniej przeciwstawił się 
wszelkim rewizjonistycznym próbom, 
godzącym w całość Polski. 


Skazanie komunistów 
w Łodzi. 
Tel. od wł. kor, z Warszawy. 
Sąd Okręgowy w Łodzi skazał 
4 komunistów, którym akt oskarże- 
nia zarzucał _rozpowszechnianie 
odezw antypaństwowych. na karę 
pa 4 lata ciężkiego więzienia ka- 
zżdego. 
Polska wydzierżawia Rumunji 
` 200 parowozów. 
BUKARESZT, 24.8. (Pat). P. Ve- 
tulani, radca handlowy poselstwa 
R. P. w Bukareszcie, podpisał dzi- 
siaj, imieniem polskiego Minister- 
stwa Komunikacji, umowę z dyrek- 
cją kolei rumuńskich w sprawie wy- 
dzierżawienia Rumunji 200 polskich 


parowozów. 
p nk a o o | mP 


Dr. Szabad-Gawrońska 


choroby dzieci, W. Pohulanka 14. 


od 25 sierpnia wznowi przyjęcia chorych 
od 8—9 i 4—6 260 


niedzieli w całym 
odbyły się 


Wilno, Wtorek 26 Sierpnia 1930 r. 


Rząd Marsz. Piłsudskiego 
utworzony. 
Jak się odbyła zmiana rządu. 


Telefonem od własnego korespondenta z Warszawy. 

Wczoraj o godz. 11.30 w Prezydjum Rady Min. urzędnicy Pre- 
zydjum pożegnali ustępującego pana premiera Sławka. W imieniu 
urzędników przemówił do p. premjera szef gabinetu prezesa Rady 
Min. p. Schaetzel. Pan premjer Sławek w odpowiedzi podziękował 
wszystkim urzędnikom za współpracę. Na godz. 12.30 wyznaczona 
została narada ministrów ustępującego rządu. W tym czasie przy- 
był do Prezydjum Rady Ministrów Marszałek Piłsudski i wziął udział 
w naradzie, w któręj przewodniczył p. premjer Sławek I brał wniej 
udział również pułk. Beck. 

Narada ministrów trwała zaledwie 10 min., poczem p. Marsza- 
łek Piłsudski udał się na Zamek, gdzie odbyła się zapowiedziana 
w sobotnim komunikacie Prezydjum Rady Min. konferencja Pana 
Prezydenta z p. Marszałkiem Piłsudskim. Na konferencji tej Pan 
Marszałek Piłsudski przyjął propozycję Pana Prezydenta Rzpiitej 
objęcia steru rządu w Polsce. Wobec tego w godz. popoł. Pan Pre- 
zydent Rzpiitej podpisał dekret nominacyjny nowego rządu Mar- 
szałka Piłsudskiego, a o godz. 5 min. 30 na Zamku odbyło się uro- 
czyste zaprzysiężenie, po którem P.. Marszałek Piłsudski oraz 
p. min. Beck wyjechali do gmachu Prezydjum Rady Min., gdzie od- 
syła się konferencja z p. prezesem Sławkiem. 

Nowy rząd, jeśli chodzi o jego skład, nie uległ niemal żadnej 
zmianie. Jedynie wszedł do niego, jako osoba nowa, dotychczaso- 
wy szef gabinetu min. spraw wojsk. podpułk. Beck z nominacją 
min. bez teki przy Prezydjum Rady Min. a w charakterze wice- 
premjera. j 

w iście nominacyjnej nowego rządu charakterystycznym 
szczegółem jest to, iż nie zawiera ona nominacji min. komunikacji. 
Otóż spowodowane jest to tem, iż p. min. Kuhn przebywa obecnie na 
kuracji i zgodnie z oświadczeniem Marszałka Piłsudskiego w ub. 
sobotę, iż nie zamierza on zmieniać zespołu ministrów, nominacja 
p. Inż. Kühna na min. komunikacji nastąpi po powrocie jego do 
Warszawy. W międzyczasie Ministerstwem kierować będzie wice- 


min. Czapski. 


Dekret nominacylny. j 


C WARSZAWA, 25.VIIi. (Pat). Pan Prezydent Rzeczypospo- 
litej podpisał w dniu dzisiejszym następujący dekret: 

Do Pana Marszałka Polski, Józefa Piłsud- 
skiego, w Warszawie. 

Mianuję Pana Prezesem Rady Ministrów i Ministrem 
Spraw Wojskowych. Równocześnie, na wniosek pański, mia- 
nuję panów: 

Józefa Becka, podpułkownika 

ministrem, 

Sławoja Feiiksa Składkowskiego, generała bry- 

gady — ministrem spraw wewnętrznych, 

Augusta Zaleskiego, senatora — ministrem spraw 


dyplomowanego — 


zagranicznych, 
' Stanisława Cara, adwokata — ministrem sprawiedli- 
wości, 


Sławomira Czerwińskiego — ministrem wyznań 
religijnych i oświecenia publicznego, 

dr. Leona Janta-Połczyńskiego— ministrem rol- 
nictwa, 4 

inż. Eugenjusza Kwiatkowskiego, posła do Sej- 
mu Rzeczypospolitej ministrem przemysłu i handlu, 

prof. dr. Maksymiljana Matakiewicza — mini- 
strem robót pubiicznych, 

Aleksandra Prystora — ministrem pracy i opieki 
społecznej, 

prof. dr. Witolda Staniewicza— ministrem reform 
rolnych, 


inż. ignacego Boernera — ministrem poczt i te- 


legrafów, 

* oraz poruczam kierownictwo Ministerstwa Skarbu Igna- 
cemu Matuszewskiemu, posłowi nadzwyczaj- 
nemu i ministrowi pełnomocnemu przy królewskim 
rządzie węgierskim. | 


Warszawa, 25 sierpnia 1930 roku. 
Prezydent Rzeczypospolitej (—) /. Mościcki. 
Prezes Rady Ministrów (—) J. Piłsudski. 


W Prez. Rady Min. zmian nie będzie. 
Telefonem od wiasnego korespondenta z Warszawy. 


Zmiana rządu i objęcie stanowiska wicepremiera przez pułk. Becka, 
jak się dowiadujemy, nie spowoduje żadnych ,zmian na wyższych stano- 
wiskach urzędników w Prezydjum Rady Ministrów. Wszyscy urzędnicy, 
którzy pracowali przy p. premjerze Sławku, pracować nadal będą w Pre- 
zydjum Rady Ministrów. 


Zmiany w gabinecie Min. Spr. Wojsk. 


i (Tel. od własnego Rorespondenia z Warszawy). 

Szefem gabinetu min. spr. wojsk. na miejsce pułk. Becka mianowa- 
ny został major dypl. Adam Sokołowski, dotychczasowy oficer do zleceń 
Marszałka Piłsudskiego. Dotychczasowy zastępca szefa gabinetu min spr. 
wojsk. ppłk. Kamiński został powołany na stanowisko oficera do specjal- 
nych poruczeń przy pierwszym wicemin. spraw wojsk. s 


Cena 20 groszy. 
| 


Nr. 195 (1837). 


Życiorys podpułkownika 
dyplomowanego Józefa Becka. 


Podpułkownik dyplomowany Józef Beck, 
urodzony w Warszawie dnia 4 października 
1694 roku. syn Józefa i Stanisławy z Łucz- 
kowskich, nauki pobierał w Krakowie w 
szkole realnej, a następnie na Politechnice 
Lwowskiej, potem w Wiedniu, gdzie ukoń- 
czył akademję eksportową. W roku 1914 
«wstąpił dv legjonów, gdzie odbył kampanję 
w I p. art, W roku 1918 pracował kospira- 
cyjnie na Ukrainie z gen. Rydzem-Śmigłym. 
W roku 1919 ukończył szkołę sztabu general- 
nego, uzyskując obok wyższego wykształce- 
nia ekonomicznego wyższe mwykształcenie 
wojskowe. W czasie wejny z Rosją sprawo- 
wał głównie funkcje polityczne. Już w roku 


1918 został wysłany dv Bukaresztu w misji 
wojskowej. W początku roku 1920 pełnił 
funkcje szefa oddziału sztabu w dowództwie 


frontu Ftewsko-białoruskiego. Ofenzywę wio- 
senną odbył w dowództwie l-ej armji. W 
okresie zwycięskich walk pod koniec wojny 
pełnił w kwaterze głównej Naczelnego Wodza 
funkcje specjslne, wymagające wielkiego za- 


ufania. W roku 1922 zostuł mianowany atta- 
che wojskowym morskim w Paryżu i Bruk- 
seli, sprawując le funkcje dwa lata. Po po- 
wrovie uzupełnił studja w wyższej szkole 
wojennej. Od 1926 roku powołany został na 
szefa gabimelu ministra spraw wojskowych, 


które to funkcje sprawował aż do chwili no- 
minacji na ministra. Podpułkownik Beck po- 
siadn ordery: Virtuli Militari, czterokrotny 


Krzyż Walecznych, Polonia Restituta, złoty 
Krzyż Zasługi i szereg zagranicznych. 
U. PAE: 


Pani Wilkins również chce 
jechać z mężem na biegun. 


a) 


] % 


Badacz podbiegunowych okalic Wilkins ma 

obecnie kłopot nielada. Oto młoda jego żo- 

na, znana artystka Zuzanna Bennett, uparła 

się, że pojedzie z mężem w łodzi podwod- 

nej na biegun. Pytanie: które z małżonków 
postawi na swojem? 
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WIADOMOŚCI z KOWNA 


POWROT LOTNIKÓW LITEWSKICH. 

>+ b. m. powrócili do Kowna z Moskwy 
lotnicy btewsty. Lot ich trwał zaledwie A 
godzin. 
WOLDEMARAS STANIE PRZED SĄDEM? 

Według informacyj „Liel. Zinios“, które 
zkolei powołuje się na „Id. Sztimme“, śledz- 
two w sprawie zajść na Słobodzie zostało 
zakończone. Wśród oskarżonych znajduje się 
też W oldemaras, gdyż zajscia te odbywały się 
za jego wiedzą. 

(Ze py ZOTAC OLE © 2 CE MIA 
„katvis” © udziale Łotwy 
w agrarnej konferencji 
warszawskiej. 


Organ nacjonalistów łotewskich 
„Łatvis” w artykule wstępnym, po- 
święconym  litewsko-łotewskim ro- 
kowaniom handlowym w Kownie, 
oświadcza, iż rokowania te rozpo- 
częły się pod szczęśliwą gwiazdą 
w tym czasie, gdy myśl o zbliżeniu 
obu narodów stała się zwłaszcza 
aktualną. Mimo to — zauważa pis- 
mo — dobra wola obu delegacyj 
może okazać się bezsilną, jeśli na 
rokowania te będą miały wpływ 
kwestje polityczne. Takiem wysu- 
waniem momentów politycznych 
pismo nazywa ' ostatnie artykuły 
prasy litewskiej o udziale Łotwy w 
konferencji agrarnej w Warszawie 
| wystawie wileńskiej. „Łatvis* pod- 
kresla, iż decyzja Łotwy co do 
wzięcia udziału w tej konferencji w 
żaden sposób nie może zależeć od 
tego. iz zwołuje ją Polska. 

alej pismo zaznacza, iż orga- 
nizm gospodarczy Polski, dla któ- 
rego granice Niemiec, Z. S. S. R. i 
Litwy są zamknięte ze względów 
politycznych, usiłuje rozwinąć swą 
ekspansję gospodarczą w kierunku 
Bałkanów i Nadbałtyku. Łotwa nie 
widzi powodów. aby l'olsce w tem 
przeszkodzić i Litwa, zdaniem „Łat- 
visa", powinna nawet witać udział 
łotewski w konferencji, gdyż w ten 
sposób Łotwa gwarantuje, że na 
konferencji nie powezmie się żad: 
nych uchwał, skierowanych prze- 
ciwko Litwie. Co się tyczy wystawy 
wileńskiej, to udział firm łotewskich 
może polepszyć bardzo nieprzychyl- 
ny dla Łotwy bilans handlowy z 
Polską. Żądać, aby Łotwa powstrzy- 
mała się od wszelkich kroków hand- 
lowych w Wileńszczyźnie, jest nie- 
możliwością. Jednakże nie należy 
również traktować tej kwestji tak, 
jakby Łotwa wyrzekała się swego 
wyrażnie neutralnego stanowiska w 
sporze wileńskim. 


Powstanie Afrydów. 


Prawo „wykupu“. — Stałe pogotowie wojenne. — Angielska 
broń przeciw Angiji. — Dowcip wodza Airydów. 


Powstanie w Indjach nie ma nic 
wspólnego z ruchem nacjonalistycz- 
nym Gandhiego i swaradżystów. Roz- 
ruchy wokół fortecy Peszawar spo- 
wodowały plemiona  „zbójniekich' 
górali, wiodące koczowniczy żywoł na 
granicy Indyj i Afganistanu. Prze- 
wodzi w powstaniu dziki szczep Afry- 
dów, „dozorujących* wąski przesmyk 
Khvberu. jedyną niemal drogę, łączą- 
cą Afganistan z Imdjami. 

Górskie pogranicze północno-za- 
chodnie zamieszkałe jest przez nie- 
liczne, lecz nader wojownicze szczepy 
Swatików, Bonairsów, Mohmandów, 
Wazyrów, Mahsudów Orikzajów i Af- 
rydów. Gleba jest tam kamrienista, 
nieurodzajna; w wielu miejscach na- 
wet trawa nie rośnie. Jak można wy- 
żyć wśród skalistych pustkowi, w ka- 
mienistej pustyni? Tam, gdzie nawet 
bydło nie ma paszy, dzicy górale za- 
zdrosnem okiem spoglądają na żyzne 


łany Hindusów w dolinach. To też, 
gdy karawana kupców kroczy do 


Afganistanu lub zpowrotem, wojow- 
niczy górale „obładowują się“ łupem. 
Doszło do tego, że władze brytyjskie, 
celem utrzymania spokoju i zapew- 
nienia bhandłowi pogranicznemu bez- 
pieczeństwa, uchyliły czoła przed 
„pawem” górali, płacąc im stały co- 
roczny „wykup”. 

Przesmyk Khyberu, znajdujący 
się na odległości zaledwie kilkunastu 
kilometrów od warownej fortecy 
wojsk angielskich Peszawaru, obsa- 
dzony jest przez szczep Afrydów, li- 
czący około 60 tysięcy głów. Za so- 
wity okup zobowiązali się Afrydzi 
„dozorować“ wąwóz pograniczny, za- 
pewniając bezpieczeństwo karawa- 
nom i podróżnikom afgańskim. Inne 
szczepy „,posiadają* mniej uczęsz- 
czane przesmyki, to też stale wre wal- 
ka między niemi o „dochody pogra- 
niczne“. Górale tamtejsi są stale 
w pogotowiu wojennem: śpią z nała- 
dowanym karabinem; orząc swą ka- 
mienistą glebę, nie rozstają się z bro- 
nią — każdej bowiem chwili może 
nadarzyć się okazja dokonania ra- 
bunku lub odparcia najazdu sąsia- 
dów. Tu, u wrót, wiodących z Azji 
środkowej do Indyj, któremi prze- 
chodziły armje Aleksandra Wielkiego, 
hordy Dżingis-Chana i Timura, wo- 
jownicy Seldżuków, Tatarów i Mongo- 
łów, skąd wszyscy niemal wielcy wo- 
dzowie pragnęli opanować „krainę 
cudów Indje, stoją na straży 
Afrydzi, i żadna siła, nawet potęga 
armji brytyjskiej, nie zdołała ich 
stamtąd usunąć. 


Wszelkie próby Anglików opano- 
wania przesmyku Khyber, liczącego 
w niektórych miejscach zaledwie 
25—30 metrów szerokości, spełzały 
na niczem. W połowie ubiegłego stu- 
lecia plemiona górskie wytępiłv całą 
armję angielską, która usiłowała sta- 
nąć w khyberze twardą stopą. Odtąd 
Anglicy cofnęli się do Peszawaru. za- 
chowując z  góralami-rozbójnikami 
stosunki pokojowe. 

Powstanie plemion górskich w 
prowincjach pomiędzy Afganistanem, 
Beludżistanem a Penmdżabem nie są 
w dziejach Brytyjskich Indvj no- 
wością. Powtarzają się one dość czę- 
sto. Ostatnio miały miejsce w górach 
pogranicza rozruchy przed dziesięciu 
laty, gdy niefortunnemu Anranullaho- 
wi wydawało się, iż przy pomocy 
owych dzikich szczepów zdoła ode- 
brać Anglikom  Indje.  Popierane 
przez bolszewików zamiary Amanul- 
laha spaliły ma panewce. Dziś nie- 
wiadomo jeszcze, czy też „czerwona 
ręka“ nie maczała palców w powsta- 
niu górali, pewną natomiast rzeczą 
jest, iż powstańcy są doskonale uzbro- 
jeni i posiadają nawet... polową ar- 
tvlerję. Rzecz osobliwa jednak, że 
uzbrojenie to nie pochodzi z Rosji. 
Przeciwnie. Na odebranej Afrydom 
broni widnieją znaki fabryk Birming- 
hamu. Skąd jednak biedny szczep gó- 
ralski zdobył pieniądze na zakup 
najlepszej broni i artylerji angielskiej, 
jak to się dostało do Khvberu, — 
pozostaje tajemnicą powstańców. 


Zdobycie Khyberu przez anglo- 
hinduskie wojska jest rzeczą nie- 
możliwą w tamtejszej sytuacji geo- 
graficznej. Rozszerzenie się powsta- 
nia na Hindusów jest również nie do 
pomyślenia. Należy więc oczekiwać 
zakończenia powstania w krótkim 
czasie, kto wie, czy nie na warunkach 
podwyższenia „wykupu“ na rzecz 
Afrvdów za „korzystanie 
smyku Khyber. 


Bezpieczeństwo podróżnych nadal 
jednak nie będzie pewnem. Nawet 
dotąd, przed powstaniem, napady ra- 
bunkowe w wąwozie były na porząd- 
ku dziennym. Gdy zapytano wodza 
Afrydów, czemu pomimo otrzyma- 
nego okupu napada na karawany, 
herszt zbójów odrzekł z uśmiechem: 
„Zbyt ciężka jest przeprawa przez 
przesmyk. Chciałem tylko ulżyć po- 
dróżnym i zmniejszyć ich ładunek''... 


L. H. 


Dokoła zamachu na płk. Rustejkę. 


W związku z zamachem na sze“ 
fa policji lit. płk. Rustejkę podała 
radjostacja kowieńska dłuższy o- 
ficjalny komunikat. Podkreślając na 
wstępie, że zamachy o podłożu po- 
litycznem przyczyniają się w wiel- 
kiej mierze do podkopywania auto- 
rytetu państwa litewskiego zagrani- 
cą, komunikat usiłuje zbić twier- 
dzenia opozycji litewskiej, według 
której przyczyn zamachu należy 
szukać w obecnej nienormalnej sy- 
tuacji wewnętrznej Litwy. 


Powyższe stanowisko opozycji 
komunikat wyjaśnia tem, że opo- 
zycja, jak zawsze, usiłuje w każdej 
przykrej dla państwa sprawie zwa- 
lić winę na stronnictwo, stojące u 
steru rządu. Wystarczy, jak twierdzi 
komunikat, przyirzeć się bliżej za- 
machowi, by pogląd opozycji litew- 
skiej odrzucić, jako zgoła powierz- 
chowny i nieprzemyślany. 


Przyczyn zamachu należy szukać 
gdzie indziej,a mianowicie w chęci 
pewnego ugrupowania dojścia za 
wszelką cenę do władzy, byle tylko 
móc zaspokoić swe wymagania ma- 
terjalne i osobiste wysoko mierzące 
mbicje. Ludzi tego rodzaju, rzecz 


naturalna, nic nie powstrzyma od 
popełnienia mordu na osobie prze- 
ciwnika politycznego, i ogromnie 
mylą się ci. którzy sądzą, że temu 
jest winien obecny ustrój panstwo- 
wy w Litwie. Nawet wprowadzenie 
najbardziej demokratycznego ustroju 
nie zdoła usunąć tego zła, które tkwi 
w narodzie litewskim. Tak jak Wło- 
chy faszystowskie nie można uczy- 
nić odpowiedzialnemi za trzęsienie 
ziemi, które je nawiedziło, podobnie 
nie można czynić odpowiedzialnym 
za obecny zamach panującego na 
Litwie regime'u, zbyt wielu bowiem 
na Litwie jest ludzi złej woli, dą- 
zżących śmiało do zdobycia władzy 
dla zadowolenia swych osobistych 
interesów, by z ręką na sercu moż- 
na było powiedzieć, że „przy in- 
nym ustroju podobne zamachy nie 
będą miały miejsca”. 

Żaden ustrój nie zdoła uwolnić 
kraju od ludzi złej woli, jeśli ta zła 
wola jest u nich wrodzona. Wstyd 
naszemu krajowi. gdyż nigdy nie 
możemy być pewni, czy jeśli nie 
dziś, to jutro znów ludzie złej woli 
nie popełnią jakiejś nowej zbrodni 
politycznej, przekraczającej swą o- 
kropnością i wyrafinawaniem oma- 


LISTY z KORSYKI. 


Cap Corse. Pino, Wielki człowiek. Nonza. Królestwo królików i kur. 
Legenda o Św. Juliji. 


Cup Corse, latem 1930 roku. 


Cap Corse, ów słynny północny 
przylądca wyspy Napoleona, ob- 
jeżdża się w ciągu niespełna jedne- 
go dnia. Droga jest aż monotonna 
w swem pięknie: z jednej strony 
morze, z drugiej—góry porosłe gę- 
stwiną rozpachnionych krzewów. Te 
zielone bezdroża, do żadnych in- 
nych niepodobne, zwą się po kor- 
sykańsku „maquis“. 

Maquis okwiecone jest czemś 
pachnącem tak przedziwnie odurza- 
jąco, że dzień spędzony w tej orgji 
kadzidlanej równa się narkozie. 

Jednostajną zieloność bezdroża 
zrzadka przerywają siedziby ludzkie, 
a i te są tuż nad brzegiem, tak bar- 
dzo nad brzegiem, że prawie w wo- 
dzie. Pozatem, co pięćset metrów, 
ukazuje się wieża z czasów genu- 
eńskich. Solidna, krępa wieża ob- 
serwacyjna i ochronna. |] znów, z 
jednej strony zieleń krzewów, a z 
drugiej— błękit morza. 

Lecz kar zbacza z wygodnej tra- 
sy nadbrzeżnej, sapie, zwalnia, pnie 
się coraz wyżej. Już zupełnie nie 


widać morza. Jeszcze kilka zakrę: 
zów i ukazuje się Regliano: 


spore 
miasteczko rzucone na górskiem 
zboczu. Stare domy leżą u dołu, 


nowe, niby triumfalny pochód kul- 
tury, pną się ku wyżynom. 

W Reglano postój. Grupa turys- 
tów wysypuje się z autokaru. Ame- 
rykanie wyjmują lornetki i ziewają 
dyskretnie przez nos; Francuzi wyj- 
mują czekoladę, jedzą. śmieją się i 
całują się. Jedni i drudzy zostają na 
miejscu, Niemcy tylko czem prędzej 
idą rozprostować nogi i zobaczyć 
jak najwięcej. 

Oglądamy miasteczko. Góry oka- 
lające krajobraz mają wygląd do- 
stojny i surowy. Dziwnie kontrastu- 
ją z takiem tłem wrzaskliwe plaka- 
ty reklamowej któremi oblepiona 
prawie wszystkie domy. Ale niech 
nikt nie usiłuje dostać tu owe zale- 
cane towary. W Regliano są wpraw. 
dzie sklepy, lecz w sklepach nietyl- 
ko niema nic, lecz nawet niema 
nikogo. Mieszkańcy zgubionej w gó- 
rach mieściny mają napewno nie- 
wiele potrzeb, a i te nieliczne za- 
spakajają schodząc od czasu do 


Zz prze- 


K U RJ ER 


wiany zamach na pułkownika Ru- 
stejkisa. 

W zakończeniu komunikat wzy- 
wa społdczeństwo do ostrego po- 
tępienia zamachowców i do zerwa- 
nia z tą częścią społeczeństwa, któ- 
ra wyraża zadowolenie z powodu 
zamachu. 

W związku z zamachem, udzie- 
lł prokurator Trybunału Najwyższe- 
go Kalwajtis następującego wywia- 
du prasowego: 

„Zamach nie był dziełem jedno- 
stek, a tylko wynikiem akcji „Że- 
laznego Wilka“. Organizacja ta kon- 
tynuowała potajemnie swą działal- 
ność, rozporządzając nawet bronią 
palną. Na czele „Żel. Wilka“ stał 
Woldemaras, na którego też odpo- 
wiedzialność za zamach spada. 
Wprawdzie dotychczas bezpośred- 
nich dowodów faktycznego udziału 
Wold. w zamachu niema, tem nie- 
mniej nie jest wykluczone, że Wold. 
w toku dalszego śledztwa zostanie 
aresztowany. Narazie jeszcze Wold. 
zeznań nie składał. 

W związku z zamachem, aresz- 
towano — jak oświadczył prokura- 
tor—20 osób, w tej liczbie kpt. Ma- 
czujka (jeden z głównych organiza- 
torów przewrotu z |7 grudnia 1926r.), 
b. adjutant Wold. kpt. Wierbickis, 
kpt. Ginejkis, adw. Petrenajtis, dzien- 
nikarz Dedele, szereg studentów, 
urzędników i szaulisów. 

Wreszcie prokurator zaprzeczył 
pogłoskom o liście |2-tu, mających 
zginąć, o wrózbach z kart i t. d. 

Postanowiono, by sprawę zama- 
chu na pułk. Rustejkę rozważał Sąd 
Wojenny. Sprawa wpłynie na wo- 
kandę sądową nie później jak za 
miesiąc. 

Jak się podaje, mimo iż rozkazu o 
zaaresztowaniu prof. Woldemarasa 
jak dotąd jeszcze nie było, znajdu- 
je się on w zamku hr. Choiseula 
pod strażą. 

Rannego Rustejkę odwiedził o- 
statnio prezydent Smetona. Stan 
zdrowia ofiary zamachu wciąż się 
poprawia. 

*,* 

„Ost-Expres" donosi: Prowadzą- 
cy śledztwo w sprawie zamachu na 
płk. Rustejkisa nadprokurator ko- 
wieński w rozmowie z przedstawi- 
cielami prasy oświadczył, że orga- 
nizacja elaznego Wilka, której 
dziełem był zamach na Rustejkisa, 
liczy kilka tysięcy członków. 

Ze względu na brak bliższych 
szczegółów co da składu osobowe- 
go poszczególnych grup, likwidacja 


organizacji napotyka na bardzo 
wielkie trudności. 
Na zapytanie, czy wina została 


Woldemarasowi udowodniona, nad- 
prokurator odpowiedział wymijają- 
co, że okaże się to dopiero w toku 
dalszych dochodzeń. 

Na posiedzeniu gabinetu dnia 25 
bm. miała zapaść ewent. decyzja 
co do Woldemarasa. Powszechnie 
sądzą, że zapowiedzi ostrych repre-' 
syj w stosunku do członków : spis- 
ku nie należy brać serjo i że rząd 
licząc się z rozgałęzieniem organi» 
zacji spiskowców, pójdzie raczej na 
kompromis. 


Co E TE) 
Docent Uniwersytetu Wileńskiego 


i. md. Tadeusz Wasowski 


POWRÓCIŁ. 


Ordynuje w chor. uszu, nosa i gardła 
od godz. 4 do 6. 


Jagiellońska 6 m. l, tel. 16-22, 234—1 
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Już wkrótce! Już wkrótce! 
Największy przebój dźwiękowy 


Skrzydlata Flota i 


z Ramenem Novarro si 
w roli głównej = 
w kinie „Hollyvood“, 


090420900290909000090000 


Popierajcie Ligę Morską 
„, i Rzeczną! 


czasu do Bastji, która jest centrem 
handlu, portem i ex stolicą. 

„Może pani chce pić?" —, pyta 
mnie jakaś staruszka, widząc, że 
odczytuję szyldy pustych kramików. 
Tak, chcę pić. przyznaję się do te- 
go i stara prowadzi mnie do sie- 
bie, ugaszcza, zabawia. Sytuacja 
staje się kłopotliwą. Waham się, ale 
wkońcu pytam ile się należy? Sta- 
ruszka patrzy na mnie z wyrzutem 
i energicznie przeczy, jest jej przy- 
kro, ongynie dla zarobku poprosiła 
mnie do swego domu, na Korsyce 
każdy cudzoziemiec jest miłym goś- 
ciem.. Żegnamy się tedy bardzo 
serdecznie, jak dwie dobre znajome; 
już pora odjeżdźać—kar trąbi hałaś- 
liwie. 

Drugi postój, znacznie 
wypada w Pino. 

Pino, to garść domków o cieka- 
wej kulturze budowlanej, niezmier- 
nie różnej od naszej. Domki te skła- 
dają się z cienkich płytek łupku 
grafitowego, luźno scementowanych. 
Są małe, wglądają tak niemocno. 
Chatka na kurzej łapce musiała nie 
być zmysloną. 

Dookoła każdego z domów zie- 
leni się ogród otoczony murkiem 
tak niskim, że można go łatwo prze- 
kroczyć, bo mur nie jest żadną o- 
chroną, a poprostu — granicą po- 
siadłości. Jeśli kto chce wejść, niech 
wchodzi, będzie mile widzianym 


dłuższy, 


W, 


I LEŃ S K I 


Wrażenie wśród opozycii. 
Telefonem oa własnego korespondenta z Warszawy. 


Jeśli chodzi o efekt, jaki zmiana na stanowisku szefa rządu wywo- 


lala w opozycji, to 


określić go można krótko i wyrażnie. 


Zapanowała 


tam kensternacja, i dopiero wczoraj przywódcy opozycji zaczęli się zasta- 
nawiać nad stanowiskiem, jakie mają zająć wobec zmiany w rządzie. 


Na dzis 


którzy, 


zapowiedziane jest posiedzenie przywódców Centrolewu, 
jak oficjalnie komunikują, mają się zająć organizacją kongresów 


Centrolewu, zwołanych na 14 września do różnych miast Polski, jednakże 


radzić będą oczywiście nad nową sytuacją, jaka się niewątpliwie 


wytwo- 


rzy po objęciu rządu przez Marszałka Piłsudskiego, 


Rewizja planu Younga 


w koncepcji Treviranusa. 


BERLIN, 25.VIII. (Pat). W sobotę 23 b. m. na zebraniu stronnictwa 
konserwatywnego w Bremie, minister Treviranus wygłosił przemówienie, 
w którem m. innemi poruszył sprawę wystąpienia swego w dniu 10 sierp- 


nia za rewizją granic polsko-niemieckich. Przemówienie to, 


oświadczył 


Treviranus, w opinji zagranicznej wywołało tak głośne echo, ponieważ 
Świat cały zdumiony był, iż przedstawiciel narodu bezbronnego, nie licząc 
się z,brakiem sił w tymże narodzie, miał odwagę głośno wypowiedzieć 
to, co odczuwa. W dalszym ciągu przemówienia minister podkreślił, że 
rokowania nad planem Younga powinny były rozpocząć się o rok później, 


niż to nastąpiło. 


Dziś już pozycja delegatów niemieckich wobec przed- 


stawicieli mocarstw wierzycielskich byłaby zupełnie inna, ponieważ dele- 
gacja niemiecka mogłaby liczyć na silne poparcie. 


Nowa rewolucja w Peru. 


NOWY YORK. (Pat.) Według ostatnich 
wiadomości z Limy, korpus oficerski armji 
peruwjańskiej postanowił utworzyć rząd woj- 
skowy pod kierownictwem gen. Manuela Pon- 
ce. Oficerowie zwrócili się do prezydenta 
Leguia z żądaniem, aby ustupił z zajmowa- 
nego stanowiska. Według doniesień z Limy, 


Starcie Anglików 


SIMLA (Pat.) Donoszą z okręgu Kurran, 
że odbyły się tam krwawe walki pomiędzy 
wojskami angielskiemi a uzbrojonym oddlzia- 
łem tubylców. Po stronie angielskiej jest 9 
zabitych, wśród nich jeden oficer i 10 ran- 
nych, po stronie tubyłeów 26 zabitych i kil- 


prezydent Leguia ustąpił ze swego stanowi- 
ska. 

NOWY YORK. (Pat.) Donoszą z Limy, że 
prezydent republiki peruwjańskiej Leguia ra- 
tował się ucieczką i na pokładzie krążownika 


odjęchał do Panamy. 
4 


z powstańcami. 


kudziesięciu rannych, a 70 wziętych do nie- 
woli. Wskutek tej porażki powstańcy zgło- 
sili u władz angielskich całkowitą uległość, 
przyjmując wszystkie dyktowane im wa- 
runki. 


Udaremniony zamach na premjera egipskiego 


ALEKSANDRJA. (Pat.) W poniedziałek 
udało się tutaj przeszkodzić zamierzonemu, 
jak się zdaje, zamachowi na premjera egip- 
skiego Sidki-Paszę. W pociągu, odchodzącym 
z Aleksandrji do Kairu i wiozącym premjera, 
natychmiast po odejściu pociągu z Aleksan- 
drji, arcsztowano w korytarzu wagonu pew- 
nego osobnika symuiujacego, że należy do 


składu służby, który miał ukrytą naostrzoną 
siekierę. Po aresztowaniu zamachowca 
stwierdzono, że jest to $udańczyk Hussein- 
Taher, znany ze swej antyaugielskiej działal- 
ności i będący synem Taher Bey*a. byłego 
deputowanego, znanego znowu ze swych 
proangielskich tendencyj. 


Bestjalskie morderstwo. 


RYGA, 25.VIII. (Tel. wł.). Dnia 24 b, m. 
na przedmieściu Rygi popełniono wstrząsają- 
ca zbrodnię. Zamordowano w okrutny spo- 
sób maiżeństwo Wittów: 36-letniego Karola 
Witte i jego 40-letnią żonę Marję. Ciaia obu 
nieszezęsnych ofiar bestjalskiego zbrodnia- 
rza znaleziono w kałuży krwi, we własnem 
mieszkaniu, Głowa Marji Witte była prawie 
całkiem odrąbana, zaś czaszka jej męża— 


Katastrofa 


KATOWICE. (Pat.) W dniu 25 b. m. o 
godz. 11.50 na kopalni „Hildebrandt* w No- 
wej Wsi na pokładzie „Gerhardt zawaliło 
się kilku chodników i filar. Przy kataetrofio 
zostało rannych 5-ciu ludzi, 9 zas—zasypa- 
nych. Z tej liczby wydobyto 3 osoby Żywe, 
6 zaś jest odciętych i niema nadziei wydoby- 


Przed dziesięciu laty. 


rozłupana. Wpobliżu leżała zakrwawiona sie- 
kiera — narzędzie zbrodni. 

Tegoż dnia sprawcę ujęto. Okazał się nim 
niejaki Jan Azi-Charc, z zawodu krawiec. 
Morderca jednak nie nie pamiętał, gdyż był 
—w chwili aresztowania — zupełnie pijany. 
Prawdopodobnie zarąbał Wittów pod wpły- 
wem szału, wywołanego alkoholem. 


w kopalni. 


cia ich żywych. Przyczyną katastrofy było 
gwałtowne wstrząśnienie górotworu, spowo- 
dowane trzęsieniem ziemi, które odczuto 
również i nu pawierzchni ziemi na dużej 
przestrzeni w Nowej Wsi, Kołchowicach, Ka- 
towicach i w Radoszowych. 


Komunikaty Sztabu Generalnego. 


25 sierpnia. 


Front północny. Na odcinku 5-ej armii 
dalsze likwidowanie błąkających się resztek 
nieprzyjaciela. 

ront środkowy. Oddziały nieprzyjaciela, 
które w dniu wczorajszym atakowały 4-ą 
naszą armię pad Kolnem, nie mogąc złamać 
jej oporu, przeszły granicę niemiecką, gdzie 
zostały rozbrojone i internowane. Zdobycz 
4-ej armji od l6 do 25 aierpnia wyniosła: 
24.000 jeńców, 93 dział, 30 jaszczy, 483 ka- 
rabinów maszynowych, 102 kuchnie połowe, 


| aeroplan, kilka tysięcy koni i wozów, 
kilka aztabów armji, dywizyj i pułków 
z kancelarjami. 

2-a armja: 3-a dywizja piechoty wyko- 


nała wypad na Kobryń: biorąc przeszła 1.000 
jeńców. W walkach, jakie się z zaskaczo- 
nemi oddziałami sowieckiemi zawiązały, pa- 
legli dawódca i szef sztabu 57-ej dywizji 
sawieckiej, rozbitej, jak wiadomo, w pierw- 
szym dniu kontrofenzywy. 


l-a dywizja piechoty legjanów zajęła o 
godzinie 4-ej bez wałki Grajewo. 

Front południowy. Oddziały ukraińskie 
na Dnieatrze, od granicy rumuńskiej do Ha- 
licza włącznie, w większych skupieniach 
około Tłumacza, Tysmienicy i Chryplina. 

Części I2-ej dywizji piechoty zdobyły 
Przemyślany, musiały je jednak wobec prze- 
wagi nieprzyjacielakiej — opuścić. 5-a dy- 
wizja piechoty toczy zacięte walki na 
wachód od Lwowa. 

* š ! 

Po ukończeniu bitwy warszawskiej w 
dniach 25 i 26 sierpnia zapanował na fran- 
cie północnym względny spokój, trwający 
aż do rozpoczęcia wielkiej bitwy nad Niem- 
nem, w drugiej pałowie września 1920 roku. 

„Punkt ciężkości działań przenosi się w 
tym okresie na południe. 

Dalsze komunikaty historyczne wydawa- 
ne będą — czasowo — w zależności od waż- 
niejszych wydarzeń na tym froncie, aż da 
rozpoczęcia bitwy niemeńaskiej, 


Premjer łotewski o polityce zagran. Łotwy. 


Premjer łotewski Celminsz udzie- 
lił ostatnio wywiadu prasowego w 
sprawie łotewskiej polityki zagra- 
nicznej, Ważniejsze ustępy tego wy- 
wiadu podajemy poniżej: 


Na plenarnej sesji L. N. repre- 


gościem. któremu wejście należy u- 
łatwić, a nie utrudnić. Jeśli zaś do 
ogrodu zakradnie się złoczyńcza — 
to trudno—byłby się zakradł i przez 
wysoki mur. A zresztą kogo się tu 
obawiać, skoro wszyscy są jednako- 
wo ubodzy. | 

Upał. W ogrodach pusto i cicho; 
ludzie ukryli się po domach. gdzie 
drzemią czekając wieczornego chło- 
du, nikt bowiem bardziej od połud- 
niowców nie lęka się słońca. 

, Miasteczko jest ubogie. Widać 
to po jego mizernych domkach, po 
zupełnym braku sklepów, po skrom- 
nym, maleńkim kościołku. A jednak 
jest tu ktoś, komu wystawiono mar- 
murowy pomnik, tu właśnie, gdzie 
pomnika nie ma nawet bóg wojny. 
Bobaterem owym jest pan Piccioni. 
Jak widać z popiersia—był to star- 
szy jegomość, jowialny i stateczny. 
Nosił wysokie kołnierze, czesał wło- 
sy na przedziałek idealnie równy i 
uśmiechał się często i często bez 
powodu. Co też uczynił, by zasłu- 
żyć na kult poprostu? Własnym kosz- 
tem zbudował drogę. p 

Napoleon, bóg wojny i Korsyki 
dokonał wiekopomnych czynów, lecz 
dla małego ubogiego Pino, to za 
wiele i za mało. A droga, to połą- 
czenie zgubionej w górach mieściny 
z resztą świata już cywilizowanego, 
to byt polepszony, to okienko na 
kulturę. 


zentować Łotwę będą dr. Bihlman, 
p.Feldman (stały delegat łot. przy L.N. 
i p. Duzman (poseł łot. w Czechosło- 
wacji) Na czele delegacji łot. stać 
będzie sam premier Celminsz. Zaba- 
wi on jednak w Genewie tylko 


* Nonza, położona o kilkanaście 
kilometrów, jest równi: ruchliwa i 
hałaśliwa, jak Pino jest ciche i pu- 
ste. A przecież i tu ludzie ukrylilsię 
od upału w domkach z łupków gra- 
fitowych. Pa stromych uliczkach 
Nonzy nie chodzą więc ludzie, lecz 
kury, gołębie i króliki. lstne roje 
wrzaskliwych ptaków i istne armie 
zwierzątek oswojonych, bynajmniej 
nie płochliwych. 

Nad Nonzą króluje stara baszta, 
jedyna pozostałość po zamczysku 
niegdys potężnem i pełnem wspa- 
niałości (o wspaniałości mówi legen- 
da, nie historja). Baszta jest podob- 
na do kotła ułożonego z płaskich, 
szarych kamieni. Stoi tuż nad stro- 
mem urwiskiem, gdzies w dole szu- 
mi morze, a z boku zielenią się 
winnice schodzące tarasami, 

Zgubiona w zieleni tych winnic— 
kryje się biała kapliczka. Wygląda 


na nową, bo jest swieżo wybielona, * 


ale datuje się z czasów potęgi zam- 
czyska, a więc z wieków średnich. 

Wewnątrz kapliczki jest obraz, 
przed którym palą się świeczki. Ob- 
raz przedstawia zamczysko Nonzy, 
zdobne w dwie baszty. Na basztach 
tych, szczęściem niezbyt odległych 
od siebie, stoi hoża dziewoja i trzy- 
ma się oburącz za piersi otoczone 
aureolą. Jest to święta Julja, a otóż 
jej legenda: Za życia Julja tak sły- 
nęła z pięknych piersi, że sława jej 
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innemi 


Między przeżytkami i obyczajami 
konserwatywnej Anglji, zachował się jeszcze 
urząd wywoływaczy, którego urzędnicy wę- 


drują po zapadłych wioskach i miastecz- 
kach, obwieszczając ludności ostatnie po- 
stanowienia władz angielskich. Oto jeden 


z takich wywaływaczy, stary 80-letni człe- 
czyna w charakterystycznym stroju, istny 
Nestor cechu wywoływaczy. 


2 tygodnie. Przed wyjazdem ma 
Celminsz zamiar omówić z estońskim 
min. Spr. Zagr. p. lLattikiem spra- 
wę współpracy łotewsko-estońskiej 
w Genewie. 

Co się tyczy rokowań z Litwą, 
mają być poruszone liczne sprawy, 
m. in. zaś sprawa ułożenia listy to- 
warów. Zadne jednak uchwały w 
tej sprawie nie zapadły. Trudno na- 
razie orzec, jaki będzie wynik roko- 
wań. Wobec przychylnych nastro- 
jów obu stron, liczyć się należy z 
rezultatami pozytywnemi. 

Łotwa zawiadomiła Polskę, że 
weżmie udział w warszawskiej kon- 
ferencji agrarnej. Łotwa przeżywa 
ciężki kryzys gospodarczy i — jako 
kraj rolniczy — chętnie wita każdy 
krok w kierunku odprężenia sytua- 
cji. Konferencja warszawska nosiła- 
by istotnie charakter wyłącznie go- 
spodarczy i przyczyniłaby się do 
rozwiązania trudnosci eksportowych. 
Uchwały konferencji zaważyłyby też 
w pewnym stopniu na jesiennej se- 
sji L. N. 


Bilans Banku Poiskiego. 


WARSZAWA. 25.VIII. (Pat.) Bilans Banku 
Polskiego za drugą dekadę sierpnia b. r. wy- 
kazuje zapas złota 703.349 tys. zł, t. j. o 
40 tys. więcej niż w poprzedniej dekadzie. 
Pieniądze i należności zagraniczne zaliczone 
do pokrycia wzrosły o 2.731 tys. zł. do sumy 
224.607 tys. zł. Niezaliczone do pokrycia 
zwiększyły się o 2.261 tys. zł do sumy 111.667 
tys. zł. Portfel wekslowy spadł o 12.546 tys. 
zł i wynosi 590.184 tys. zł. Pożyczki zasta- 
wowe zwiększyły się o 131 tys. zł. do sumy 
74.970 tvs. zł. W pasywach pozycja natych- 
miast płatnych zobowiązań wzrosła o 42.004 
tys. zł. (1.245.216 tys. zł.) . Stosunek procen- 
towy pokrycia obiegu biletów i natychmiast 
płatnych zobowiązań Banku wyłącznie zło- 
tem wynosi 45.75 proc. (15,29 proc. ponad 
pokrycie statutowe), pokrycie kruszcowo- 
walutowe — 59.75 proc. (19.75 proc. ponad 
|pokrvcie stałnńowe), Wreszcie pokrycie zło- 
tem samego tylko obiegu biletow bankowych 
wynosi 56,48 proc. 


POE ec = ME. pw JSW. 
Giełda warszawska 2 dn. 25 VIII. b.r. 
WALUTY i DEWIZY: 


DPIN w "Kaca - 5,89—5,91—8,87 
Franki franc. . . . . - 35 05—35,14 —34,96 
Hołandja . . . . . . 359,60 — 359,90 —358,10 
Lontyg "+". « « . 43,41—43,52—43,30 
Now$ York . .. - . . 6,903—8.923--8,683 
Paryż. . . . e. 35,08!/,—35,14'/, — 34,96'/, 
ECK dazu s) 454 26,44 — 26,50 — 26,38 
Szwajcarja . . . . . 113,30—173,73—172,87 
Stokbolm + » e „ . 239,59—240.19—238.99 
Wtedeń . «/s4%1 a. 125,92—126,23—125,61 
Włochy . - . . . = 46,69—46,31-—46,57 
Berlin w obr.pryw. . . . . . . . . 212,33 
PAPIERY PROCENTOWE: 
Pożyczka inwóstyc. . . + » « „113,00 
5% Premjowa dolarowa. . . . . . . 63,50 
5% Konwersyjna . . . . ... +. . « 5500 
5% Bojowa tn A 0% wadksawÓY. 49,50 
100/, Kolejowa . . . « . . 103,50 


8% L. Z. B. G. K.i B. R., obi. B. G. K. 9400 


Te same 7% . . . . oe „a O33 
7% dolarowa ziemskie - 76,50 
4%, zieliskiawwwe":.6: Era", 46,00 
4'/,% ziemskie . . . . e. . 57,00—81.25 
4'/,% warszawskie . . . . . . . . . 55.00 
5% warszawskie . e. . „ . . . ... 60,00 
8% warszawskie . . . , 76,65—76,40—76,55 
S%rłpdzi . .. sa"! « ma . 71,00 
BYWIPIOLKOWA. + m ©. „eos dA 4 68,55 
AKCJE: 
Bank Dyskontowy . . . . . . . . „114,75 
Bank Polski ©.. « e. „ 166,00—]167.00 
Bank Zachodni. . . . . a . ... . 72,00 
Gukier.*« .<aflt SCEN 5 35,00 
MÓDrzZejóW odat 02. nad ut 2 a 9,00 
Ostrowiec serja B . . . . . . . . . 54,50 
Kluczewska Fabryka Papieru . . . 65,00 


doszła uszu samego pana zamku 
Możnowładca zażądał sprowadzenia 
dziewczyny do siebie—Julja nie po- 
szła. Tedy pan rozkazał ją schwy- 
tać, własnoręcznie ściął jej piersi 
i wrzucił je w przepaść. W miejscu, 
w którem upadły, trysnęło zródło. 
Julja zmarła. Oczywiście, żródło uz- 
nano za święte, a tryśnięcie—za cud, 
bowiem dla ludu cudem jest każdy 
zbieg okoliczności. Tedy wystawio- 
no św. Julji kapliczkę, obok której 
zbudowano basen. 
W przeciwieństwie do „Radionu*— 
święta woda bynajmniej „sama nie 
pierze”, to też mieszkanki Nonzy od 
wieków zdzierają sobie tu ręce, jak 
przy każdym ze zwykłych basenów. 

Słońce ma się ku zachodowi, a 
kar ma stanąć w Bastji o oznaczo- 
nej godzinie. Jedziemy więc bez za- 
trzymania. Po drodze mijamy od 
czasu do czasu nowe miasteczka, 
nad któremi góruje dzwonnica koś- 
cielna, ścięta płasko, niczem naj- 
bardziej stylowy minaret. 

wiosek wylatują dzieciaki, ra- 

de z przejazdu autokara, tej jedy- 
nej atrakcji dnia. Dzieci krzyczą z 
radości, biegną i wrzucają do wozu 
całe naręcza owoców i kwiatów. 


Marja Milktewiczowa. 


naka Sl nano 
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WIEŚCI I OBRAZKI z KRAJU 


Pomnik Marszałka Piłsudskiego 


w Druskienikach. 
(Tel. od własnego koresp.). 


Z Grodna donoszą, że podczas 


podróży inspekcyjnej wojewody 


białostockiego p. Kościałkowskiego odbyło się w Druskienikach zebranie 
obywatelskie, na którem postanowiono wystawić w Druskienikach kosz- 
tem miejscowego społeczeństwa pomnik Marszałkowi Piłsudskiemu. Akcją 
zbiórki funduszu i wzniesienia pomnika pokieruje specjalnie wybrany ko- 
mitet z senatorem Witoldem Abramowiczem na czele. 


Wojewoda Kościałkowski 
o znaczeniu uzdrowiska w Druskienikach. 


W sobotę b. m. odbyło się 
w Druskienikach w obecności p. wo- 
jewody białostockiego p. Kościał- 
kowskiego posiedzenie Rady Zdro- 
jowej. Korzystając z pobytu p. wo- 
jewody. zwróciliśmy się do niego 
z prośbą o zapoznanie nas z pla- 
nem opieki nad dzieckiem w wo- 
jewództwie białostockiem. 

„— Jeszcze przez kilka lat — za- 
<zął p. wojewoda — będziemy ob- 
serwowali w Polsce braki fizyczne 
dziecka, urodzonego w czasie woj- 
ny. Wychowani w złych warunkach 
higjenicznych przy niedostatecznem 
odżywianiu, potrzebują one wzmo- 
żonej opieki, by zrównoważyć 
wszystkie braki. Społeczeństwo pol- 
skie dało temu pełne zrozumienie, 
stwarzając cały szereg letnich oś- 
sodków opieki nad dzieckiem. W ca- 
łem województwie rozrzucono cały 
szereg kolonij oraz „Przystani“ i in- 
nych instytucyj, Ogromna ilość dzie- 
ci korzysta ze słońca, lasów sosno- 
wych, dobrego odżywiania i wszel- 
kich sportów. Jak na nasze warun- 
ki ekonomiczne, idą na, ten cel 
ogrone pieniądze. lako przykład 
mogę podać, że miesięczne wydatki 
jednej tylko kolonji w Małkini wy- 
noszą przeszło 100.000 zł. Druskie- 
niki są obdarzone przez naturę wy- 
jątkowym skarbem. jakim jest jedna 
z najpiękniejszych rzek Rzeczypo- 
spolitej — Niemen. wspaniałym la- 
sem sosnowym, przepuszczalną gle- 


bą, naturalnemi źródłami i skutecz- 
ną w leczeniu borowiną. Są one 
jakby przez Boga stworzone na 
wielki obóz dla dzieci. Samo życie 
mówi, by w jak najszybszym czasie 
dokoła Druskienik skoncentrować 
kolonje letnie, któreby mogły ko- 
rzystać ze wszystkiego, co dać mo- 
że najpiękniejsze uzdrowisko pol- 
skie. 

Po odbytej w dniu wczorajszym 
konferencji z naukową radą pod 
przewodnictwem p. prof. Januszkie- 
wicza i p. dyrektora uzdrowiska se- 
natora Abramowicza, przystąpiono 
do jak najrychlejszej koncentracji 
dzieci w Druskienikach, celem stwo- 
rzenia tam obozu nietylko letniego 
ale i zimowego. Ażeby sezon zimo- 
wy mógł być w pełni wykorzysta- 
ny, będziemy musieli poczynić w 
Min. W. R. i O. P. odpowiednie 
kroki celem otwarcia odpowiedniej 
szkoły średniej. Do czasu zaś, w któ- 
rym ona powstanie, należy przynaj- 
mniej choć uzupełnić istniejącą szko- 
łę powszechną, brakującą klasą. Gdy 
powstanie w Druskienikach sezon 
zimowy, jesteśmy pewni, że zasłyną 
one jako uzdrowisko dla dzieci nie- 


tylko w Polsce, ale i daleko poza 
jej granicami, jako równe najlep- 
szym zagranicznym zakładom, — 


jako miejsce, posiadające najlepsze 


warunki zdrowotne i ostatnie zdo” 
bycze nauki oraz praktyki lekar- 
skiej (Pat). 


Huragan. 


Dn. 23 b. m, na terenie gminy graużyskiej pow. oszmiańskiego prze- 
-szedł straszny huragan, który we wsi Kozarewie zniszczy! doszczętnie 10 


gospodarstw, znosząc domy, rujnując stodoły, spichrze, 


inwentarz rolny. 


chlewy i łamiąc 


Okropna śmierć pod kołami pociągu. 


Wczoraj na przejeżdzie kolejowym wpobliżu Łunińca rzuciła się pod 
koła pędzącego pociągu jakaś młoda kobieta, ponosząc śmierć na miejscu. 


Z dokumentów znalezionych prey samobójczyni zostało 
iest to mieszkanka pobliskiej wsi, niejaka, Daniela Rybczynska. 


(c) 


samobójstwa — nieznane. 


ustalone, iz 
Powody 


Oszust w roli rotmistrza ułanów. 


W pobliżu Filipowa żandarmerja wojskowa aresztowała oszusta Wik- 
tora Ochryszko, podającego się za rotmistrza 13 p. ułanów. 


Ochryszko przybył do Filipowa przed paru 


tygodniami, a chociaż 


ubrany był w mundur rotmistrza ułanów, wzbudził pewne podejrzenia co 


do swojej osoby. 


Przeprowadzone dochodzenie 


ustaliło, 


iż p. „rotmistrz* tytuł ten 


przywłaszczył nieprawnie, aby w ten sposób ułatwić sobie wykonywanie 


różnych oszukańczych sprawek. 


Oszust w mundurze rotmistrza został osadzony w więzieniu. 


(c) 


LIDA 


+ Zebranie Kiubu Społeczno-Politycznego 
w Lidzie. Po dwumiesięcznej przerwie znowu 
zebrali się członkowie Klubu Społeczno-Pol:- 
tycznego w Lidzie i w dniu 23 sierpnia odby- 
ło się w lokalu Starostwa Łidzkiego pierwsze 


posiedzenie członków w obecnym sezonie je- 
siennvm. 

Przewodniczący Klubu prof. Kozłowski w 
krótkiem przemówieniu powitał zebranych, 
poczem ip. Borzęcki wygłosił odczyt na temat 
„Stosunki polsko-niemieckie'". 


Polesie w roku 1920 po ustąpieniu bolszewików. 


(Z teki art. mal. H. Śzczyglińskiego). 


Nadużycia w Policji Państwowej. 
Rozprawa Stron. 


(W trzecim dniu procesu o nadużycia przy 
„dostawach furażu w Komendzie Wojew. Pol. 
Państw. — w niedzielę — odbywała się ruz- 
prawa Stron. 

Prokurator w wobszernmem przemówieniu 
uzasadniał akt oskarżenia domagając się wy- 
roków skazujących. 

„Obrońcy oskarżonych Iwanoffa i Bursz- 
iejna starali się podważyć wywody proku- 
ratora posługując się obszernym materjałem 
dowodowym, jak również za pomocą argu- 


mentów teoretyczno-prawnych starając się 
obalić kwalifikację inkryminowanych swym 
mocodawcom czynów. 

Obrońca Rodziewicza usiłował odeprzeć 
wszystkie zarzuty, stawiane jego klijentowi. 

Oskarżeni w ostatnicm słowie prosili o 
uniewinnienie. 

Przemówienia i repliki stron zajęły czas 
prawie du godz. 3-ej pp. Wyrok ma być 
ogłoszony w dniu dzisiejszym, t. zn. we wto- 
rek, o godz. 1 pp. 


KUR J E R 


Wstrzymanie ruchu pociągów 
na linji Jeziornica—Słonim. 


Dla odbudowy mostu przez no- 
we koryto rzeki Szczary koło Sło- 
nima na klm. 162,042 między įsta- 
cjami Jeziornicą i Słonimem poczy- 
nając od g. 16 dnia 29 sierpnia r.b. 
aż do godz. 8 dnia nastąpnego t. j- 
30 sierpnia most ten zamyka się dla 
ruchu pociągów całkowicie. W tym 
okresie przewóz podróżnych, baga- 
żu i poczty pomiędzy Wołkowy- 
skiem a Baranowiczami odbywać 
sięibędzie z przesiadaniem z po- 
ciągów przychodzących do kim. 
162,042 do pociągów odchodzących 
ze stacji iSłonim i odwrotnie. 

Dla ułatwienia przesiadania z 
jednego pociągu do drugiego Dy- 
rekcja Wil. K. P. wynajęła autobu- 
sy któremi będą przewożeni pod- 
różni i ich bagaże z kim. 102,042 
do Słonima i odwrotnie drogą ko* 
łową bezpłatnie za okazaniem bile- 
tu uprawniającego do przejazdu na 
tym odcinku koleją. 

W związku z powyższem w tych 
dniach rozkład pociągów osobowych 
zmienił się jak następuje: Z. dnia 29 
sierpnia 1930 r.—pociąg Nr. 111 w 
dniu tym odejdzie z Wołkowyska 
spóźniony z odjazdem o g. 21.20, 
Wołkowysk miasto 21.27 i 21,30, 
Żelwa 22.07—22.10, Jeziornica 22.40 
—23.10, Czemery przyjazd 23.40 
skąd przejazd autobusem kolejo- 
wym do Słonima. Slonim odjazd 
pociągu z dnia 30 sierpnia o g. 1.40, 
Albertyn 1.48—1.48 (postój mniej 
minuty), Połonka 2.18—2.19, QBara- 
nowicze towarowe 2.48—2.50, Bara- 
nowicze osobowe 2.5/.—Pociąg Nr. 
722 odejdzie w tym dniu z Barano- 
wicz osobowych wcześniej o godz. 
18.45, Baranowicze towarowe 18.52 
18'57, Połonka 19.22— 19.24, Alber- 
tyn 19.46—19.47, Słonim przychodzi 
19.53,skąd przyjazd autobusem do 
Czemer na pociąg Nr. 722, który 
przejdzie dalej normalnie według 
obecnego rozkładu jazdy. Dnia 30 
sierpnia 1930 roku— pociąg Nr. 112 
odjedzie w dniu tym z Baranowicz 
osobowych wcześniej o g. 0.01, Ba- 
ranowicze towarowe 0.09—0.14, Po- 
łonka 0.44—0.,45, Albertyn 1.21— 
1.22, Slonim przyjazd 1.30 skad 
przejazd autobusem kolejowym do 
Czemer na poc. I12 który przejdzie 
dalej normalnie według obecnego 
rozkładu jazdy. Pociąg od Wołko- 
wyska do Baranowicz przejdzie z 
opóźnieniem na | godzinę według 
następująckgo rozkładu. Z Wołko- 
wyska odjazd g. 7, Wołkowysk 
miasto 7.07—7.12, Zelwa 7.40, Je- 
ziornica 8.08 —8.10, Slonim 8.40—4B, 
Albertyn 8.55 —8.56, Połonka 9.24— 
9.26, Baranowicze towarowe 9.52— 
9.57.Baranowicze osobowe przyjazd 


10.05. : 
Kolumna do walki z jaglicą 


przy wydziale zdrowia urzędu 
wojewódzkiego w Wilnie po prze- 
prowadzeniu prac w powiatach wi- 
lejskim, oszmiańskim, swięciańskim 
i postawskim wyjeżdża dnia 8.XI 
do powiatu dziśnieńskiego, w któ- 
rym pracować będzie do dnia 5.X 
r. b. W tym czasie kolumna zatrzy- 
ma się: 
w m. Dzisna od 9—19.1X włącznie 
w „ Prozoroki od 22—241X h 
» „ Łużki od 26—27,1X B 
» „ Dokszyce od 30.1X ed 
» „ Głębokie od 1.X—4X 3 
Kolumna udzielać będzie bez- 
płatnej pomocy lekarskiej chorym 
na jaglicę (porady, mniejsze zabie- 
gi, operacje) oraz jednorazowych 
porad w innych chorobach oczu. 


DZIŚ GW Godz. 20% 
e> Prawda 
W RADII o Robinsonie 
dn. 28 sierpnia Cruzoë. 
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Numer, który wygrywa. 


INad tem zastanawiano się w dziejach ludz 
kości nie mniej, jak nad stworzeniem penpe- 
tuum mobile. 

Który mimer wygrywa, w którem ciąg- 
nieniu, w której serji? Czy to zależy od dnia. 
od godziny, od pory roku? Czy chmury na 
niebie wpływają na szczęście w grze, czy u- 
lewa może zniszczyć wszelkie szanse wygra- 
nia na loterji? 

Ba, w Monte Carlo, największem królest- 
wie gry i hazardu, są tacy wynalazcy mume- 
rów, które napewno, ależ napewno wygrają. 
Chociażby taki Nr. 142857. 

Przypatrzmy się tej tajemniczej liczbie: 

142857 X 2 — 285.714 
142857 X 5 — 714.285 

W drugim wyniku powtarzają się te sa. 
me cyfry tylko w odwrotnym porządku. Prze- 
xcież to musi coś znaczyć. Pewnem jest, że na 
ten numer padnie główna wygrana, albo te- 
waz, albo za 142857 lat od dzisiejszego dnia. 

Lecz oto mam zaszczyt przedstawić pań. 
słwu swoją własną teorję szczęśliwych na- 
merów. Najsamprzód twierdzę, że (podług mo. 
jego Systemu) wygrana należy wyłącznie i 
całkowicie od dobrej woli i wytrwałości wła- 
ściciela książeczki oszczędnościowej PKO,, 
z tym numerem. 

Warumki, które stawiam: przezwyciężaj 
swoje małe pokusy i zachcianki, bądź prze. 
zornym i panuj nad sobą. pomyśl o przysz- 
łości i odkładaj co tydzień choć niewielką 
kwotę na książeczkę PKO. 

Zobaczysz, że numer twej książeczki osz- 
czędnościowej stanie się twoim szczęśliwym 
numerem . J. L. 


Odpowiedzi redakcji. 


Zainteresowanemu. Listów anoni- 
mowych nie zamieszczamy. 


W I ŁE Ń SK I 
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il-gie Targi Północne. 


Zainteresowanie zagranicy Iniarstwem wiieńskiem. 


Związek importerów belgijskich Inu w Courtrai, będący jednym z 
głównych organizatorów odbywającej się tam międzynarodowej wystawy 
Iniarskiej, zwrócił się do Dyrekcji Il Targów Północnych w Wilnie z proś- 
bą o materjały propagandowe w zakresie lnu. W związku z tem wyjechał 
do Belgji dyrektor Wileńskiego T-wa Lniarskiego i kierownik Działu Roś- 
linnego lI Targów Północnych, dr. Janusz Jagmin, Dyrekcja zaś Targów 
wysłała do zarządu wystawy w Courtrai kilka tysięcy ulotek o lnie wi- 


leńskim, w języku francuskim. 
na Targi Wileńskie. 


Dr. Jagmin zorganizuje wycieczkę lniarzy 


Udział Estonii. 


Powrócił do Wilna z Tallina prezes Wileńskiego T-wa Popierania 
Przemysłu Ludowego p. Władysław Lichtarowicz, który bawił w Estonii 


w charakterze przewodniczącego 


kt sekcji organizacyjnej Wystawy Sztuki 
Ludowej i Przem. Ludowego przy 1l Targach Północnych w Wilnie. 


w 


związku z tem Wydział Propagandowo - Prasowy komunikuje, że Estonja 
weżmie udział oficjalny w dziale wystawy sztuki ludowej, wystawcą zaś 
będzie etnograficzne muzeum estońskie, które wystawi około 600 ekspo- 


natów. 
i firm estońskich prywatnych. 


W dziale handlowym weżmie ponadto udział szereg instytucyj 


Zagadkowy trup nieznanego mężczyzny. 
Niezwykłe wykopalisko przy robotach ziemnych wpobliżu 
koszar 1 p. p. Leg. 


Wczoraj o godzinie 1.30 po poł. wydział śledczy P. P. został zaalar- 
mowany wiadomością, iż robotnicy pracujący wpoblizu koszar |-go p. p. 
Leg. odkopali trupa nieznanego mężczyzny. 


Na miejsce robót udali się natychmiast 


władz sled- 


przedstawicie 


czych, ktorzy ustalili co następuje: Podczas robót ziemnych przeprowa- 
dzanych wpobliżu koszar | p. p. Leg. robotnicy, rozkopując ziemię, na- 
tknęli się na głębokości jednego metra na zwłoki mężczyzny, znajdujące 
się już w stanie rozkładu. Według wszelkiego prawdopodobieństwa są to 
zwłoki żołnierza, świadczą bowiem o tem pozostałe na nim strzępy mun- 


duru wojskowego. 


U . . . . 
Ciało zamordowanego zostało pochowane w postawie siedzącej. przy- 


czem owinięto je w wojskowy koc. 


Morderstwo, jak należy przypuszczać ze stanu trupa, zostało doko- 


nane mniej więcej przed rokiem, 


Po przeprowadzeniu na miejscu dorażnego dochodzenia 


trupa prze- 


wieziono do instytutu medycyny sądowej, zas władze śledcze przystąpiły 
Narazie d 


(c) 


do wyjaśnienia 


tego zagadkowego przestępstwa. 
konkretnych wyników śledztwo nie doprowadziło. 


do żadnych 


Budowa 


Dziś: Ireneusza. 


Jutro: Przenies. rel.św. Kazim. 


Wschód ałońca—g. 4 m. 35. 
Zachód 5 


Spostrzeżenia Zakładu Metearologji U, S. 8 
w Wilnie z dnia 25 VIII—1930 roku. 
Ciśnienie średnie w milimetrach: 758 
Temperatura średnia -+ 139 C 

najwyższa: 4+ 170 C 

m najniższa: -|- 12° C 


Opad w milimetrach: 7. 

Wiatr przeważający: zachodni. 
Tendencja barom.: spadek. 
Uwagi: pochmurno, deszcz. 


SAMORZĄDOWA. 

— Posiedzenie sejmiku wiłeńsko-trockie: 
go. Wczoraj odbyło się posiedzenie sejmiku 
wileńsko-trockiego, na którem omówiona zo- 
stała sprawa wykonania budżetu za rok u- 
biegły. (e) 
sat: MIEJSKA, 


— Posiedzenie Komisji Teatralnej. Dnia 
28 b, m „odbędzie się posiedzenie Komisji Te- 
atralnej. Na posiedzeniu tem ustalony zosta- 
nie repertuar teatrów miejskich na przysz- 
ły sezon teatralny, zaś dyrektor teatrów miej 
skich p. Zelwerowicz wygłosi referat o dzia- 
łalności teatrów miejskich. Porządek dnia 
obejmuje także omówienie bieżących spraw 
teatralnych. (c) 

— Ile jest w Wilnie domów? Według sta- 
tystyki magistrackiej mamy obecnie w Wiil- 
nie 7336 domów, w tem 37 proc. murowanych 
57 proc. drewnianych, resztę zaś mieszanych. 

(c) 

— W sprawie likwidacji elektrowni ko- 
lejowej. Na ostatniem posiedzeniu magistrat 
uzgodnił warunki, na jakich elektrownia 
miejska ma przyjąć funkcje elektrowni kole- 
jowej, która jak już podaliśmy ma być w naj- 
bliższym czasie zlikwidowaną. (c) 


HARCERSKA. 


— Z namiotów i lasów do murów miej- 
skieh. Koniec wakacyj położy kres harcer- 
skiej pracy letniej Chorogwi Żeńskiej Wileń. 
skiej. W ciągu lata r. b. zorganizowała Cho- 
rągiew 9 obozów, z kłórych 1 był kursem 
drużynowych, 4 kursami zastępowych, reszta 
szkoliła młodsze stopniem harcerki w służ- 
bie Ojczyźnie. Obecnie trwa jeszcze zlot 
Starszyzny harcerskiej żeńskiej na Pomorzu 
koło Lidzbarka, na który udały się szarże 
po dokonaniu pracy odpowiedzialnej w od- 
bytych już obozach, aby stanąć w roli sze- 
regowych i opracować wspólnie w drużynach 
ztotowych, pod okiem bardziej doświadczo- 
nych druhen-instnuktorek. wytyczhe na przy- 
szłość w wychowaniu zastępów druhen młod- 
szych. w ideologji harcerskiej, we wszelkich 
sprawnościach i sportach. Wyjechało z Wi- 
leńszczyzny ze 40 druhen na ten zlot. 

iPozatem Chorągiew Żeńska Wil. wyek- 
wipowała i wysłała na zlot zlepkową drużynę 
służbową do rozporządzenia komendy Zlotu 


ê ę 


—g. 18 m. 40. 


i zaopatrzyła w sprzęt obozowy—gospodrar- 
czy, a częściowo sportowy drużynę zlotową 
„łączności“. Komendę tej ostatniej drużyny 
objęła jedna z instruktorek wileńskich. 

Z namiotów i lasów wrócą zatem druhny 
od murów miejskich do swych obowiązków 
i pracy zimowej. 


SPRAWY ŻYDOWSKIE. 


— Burzliwe posiedzenie Rady Wyznanio- 
wej Gminy Żydowskiej. W związku z zat- 
wierdzeniem przez władze budżetu Wileńs 
kiej Wyznaniowej Gminy Żydowskiej odbyło 
się w niedzielę plenarne posiedzenie Rady 
Gminy dla omówienia wytworzonej sytuacji. 

Prezes Rady dr. Wygodzki w specjalnem 
przemówieniu podkreślił doniosłe znaczenie 
aktu zatwierdzenia budżetu, nadmieniając 
przytem, że z pomiędzy wszystkich gmin na 
kresach 'północno-wschodnich jest to pierw- 
szy zatwierdzony budżet. 

Dyskusja toczyła się dokołe sprawy wy- 
kreślenia przez władze wojewódzkie niektó- 
rych jpozycyj w tym budżecie. Niektórzy rad- 
ni wystąpili z wnioskiem by Rada budżetu 
w nowej formie nie przyjęła, a wykreślone 
PozYC ję -zaskarżyłu do Ministerstwa. Dysku- 
sja przyjęła kierunek wybitnie polityczny I 
przeciągnęła się do godz. 1-ej po północy. 
Wkońcu budżet zotsał większością głosów 
przyjęty. 

Reszta punktów porządku dziennego ws- 
bec spóźnionej pory odroczono do następne- 
go posiedzenia. 


ZE ZWIĄZKÓW I STOWARZ. 
— Wybory nowego Zarzadu Sekcji Kin 
i Teatrów. Dnia 17 b. m. odbyło się ogólne 
zebranie członków Sekcji Kin i Teatrów na 
którem został wybrany nowy Zarząd, w skład 
którego weszły następujące osoby: Przewod- 
niczący K. Borejko, wiceprzewodniczący M. 
Paszkiewicz, Skarbnik A. Stankiewicz, sekre- 
tarz K. Bożyczko oraz członkowie Zarządu 
A. Lisienko, J. Korzeniewski i J. Zylbersztejn. 
Sekretarjat czynny od godz. 12 do 2 po 
poł. przy ul. Wielkiej Nr. 34, 


RÓŻNE. 


— Podwyżka ceny węgla. Z dniem 1-go 
września zniesione zostają wszystkie rabaty 
udzielane hurtownikom przez kopalnie Za- 
glebia Dąbrowskiego i Górnośląskiego. W 
związku z tem ma początku września nastąpi 
na rynku znaczna zwyżka cen węgla, Cały 
szereg instytucyj i ludzi prywatnych czyni 
przeto już obecnie znaczne zakupy. 

Cofmęcie rabatów spowodowane zostało 
prawdopodobnie popytem na węgiel w kraju 
w związku ze zbliżającym się okresem zimo- 
wym. 

— Bratnia Pomoc Słuchaczów Instytutu 
Nauk Handlowo - Gospodarczych w Wilnie 
poszukuje dla swych koleżanek i kolegów 
od lgo września 1930 r. stancyj z całkow1- 
tem utrzymaniem oraz wolnych pojedyń- 
czych pokoi. Łaskawe pisemne lub ustne 
(od 8 da 15) zgłoszenia z podaniem ceny oraz 
warunków należy kierować pod adresem: In- 
stytut Nauk „Handlowo - Gospodarczych w 
Wilnie, ul. Mickiewicza 18 (dom B-ci Jabł- 
kowskich), Il-gie piętro. 


+ 

— Na rowerze dokoła Polski. W sobotę 
przybył do Wilna bezręki inwalida legjono- 
wy Jan Świderski, który na rowerze firmv 
„Łucznik” odbywa podróż po całej Polsce. 
Dzielny inwalida podróż swą rozpoczął z 
Kielc. skąd pochodzi, i przebył już trasę: 
Kielce"Poznań—Tomn—Warszawau—Łomża 
—dGrodno—Wilno, skąd po parudniowym od- 
poczynku udaje się do Nowogródka—Pińska 
—Dubna — Tarnopola—$Stanisławowa—L wo- 
wa—Przemyśla—Krakowa, by już stąd po- 
wrócić do swych rodzinnych Kielc. 


TEATR | MUZYKA 


— Teatr Miejski „Lutnia“. Dziś po raz 
trzeci jedna z ostatnich nowości repertuaru 
polskiego wyborna ikomedja Zygmunta Ka- 
iweckiego „Para nie para“, odznaczająca Się 
nadwyraz ciekawem ujęciem myśli przewo- 
dniej, dowcipnym djalogiem i zabuwnemi sy- 
tuacjami. 

Nowość ta świetnie wystawiona na naszej 
scenie cieszy się wielkiem powodzemem. 

W przedstawieniu zatrudnione są wybit- 
niejsze siły zespołu pod reżyserją R. Wasi- 
lewskiego. 

W przygotowaniu ostatnia nowość scen 
zagranicznych komedju Verneuilla „Moja 
panna mama“, 

— Teatr Letni w ogrodzie po-Bernardyń- 
skim. Sezon letni ny ugrodzie po-Bernardyń- 
skim zbliża się ku końcowi. Wystawione os- 
tatnio dwie komedje połskie „Marcowy ka- 
waler“ Blizińskiego i „Majster i czeladnik“ 
(Korzeniowskiego. zdobyły wielkie powodze- 
nie i zyskały uznanie pubhczności. 

Tłumnie zebrana publiczność darzy wy- 
konawców rzęsistemi oklaskami. 

Dzis w dalszym ciągu „Marcowy kawa- 
ler“ Blizińskiego i „Majster i czeladnik“ Ko- 
qazeniowskiego. 


RADJO 


WTOREK, dnia 26 sierpnia 1930 r. 

11.58: Sygnał czasu z Warszawy 12.05: 
Gramofon. 13.00: Komunikat meteorologicz- 
ny. 17.15: Program dzienny. 17.20: Komuni- 
kat Akademickiego Aeroklubu. 17.35: Odezyt 
i koncert popularny. 19.00: Audycja literac- 
ka. 19.35: Program na środę i rozmaitości. 
1945: Prasowy dizennik radjowy, gramofon, 
feljeton i komunikaty. 

Uwaga: Trzecia pogadanka dyr. progr. W. 
Hulewicza z cykłu „Do Wilna powróciwszy'* 
została z wtorku (godz. 20.05) przeniesiona 


ŚRODA, dnia 27 sierpnia 1930 r 

11.58: Sygnał czasu z Warszawy. 12.05: 
Audycja dla dzieci. 13.00: Program dzienny. 
17.20: Chwilka strzelecka. 17.35: Radjokro- 
nika i koncert. 19.00: „Wędrówka po królest- 
wie prasy” odczyt 19.25: Audycja Eugenju 
sza Dziewulskiego. 20.00: Prasowy dziennik 
radjowy. 20.15: Program na czwartek i roz- 
maitości. 20.25: „Od szerokich Tatr do pol- 
skiego morza“ pogadanka. 20.50: Koncert. 
komunikaty i muzyka taneczna. 


Nowinki radjowe. 


ODCZYT DYR. HULEWICZA 
z cyklu „Do Wilna powróciwszy”* został 
z wtorku przeniesiony na środę na g. 20.20. 


DZISIAJ USŁYSZYMY OPERĘ 
„MADAME BUTTERFLY". 

Tę pełną melodyjnych aryj operę Pucci- 
miego wykonają artyści słvnnej medjołan- 
skiej „La Seala“. Jest to jedna z najbardziej 
popularnych i lubianych oper. 


NA WILEŃSKIM BRUKU 


W obronie własnej. 


W niedzielę o godz. 19. w mieszkaniu Ja- 
na Norejko zam. przy ul. Kalwaryjskiej 113. 
zebrało się kilka osób. 

Niespodziewanie podczas biesiady dało się 
słyszeć silne dobijanie się do drzwi. 

Na spotkanie nowego gościa wyszedł sam 
Norejko. lecz otworzywszy drzwi zauważył 
Wojciecha Stankiewicza (Kalwaryjska 115) 
i Aniszkiewicza Witolda (Kalwaryiska 113). 
z którymi żył w niezgodzie 

Ponieważ Norejko nie chciał ich wpuś- 
cić, rzucili się na niego, cheąc przedostać się 
do mieszkania przemocą, wówczas Norejko 
porwał za siekierę i zadał nią 4 rany w głowę 
Aniszkiewiczowi. 

Rannego przewieziono na stację pogoto- 
wia ratunkowego. Norejko zaś powędrował 
do komisarjatu a stąd do więzienia. Tak się 
skończyła uczta przy ul. Kalwaryjskiej 113. 

(e) 
Nieszczęśliwy wypadek czy rozmyślne 
samobójstwo. 

Wezoraj o godz. 5 po poł. została przy- 
wieziona ma stację pogotowia ratunkowego 
niejaka Stefanja Zielińska z oznakami silne- 
go zatrucia się. 

Lekarz pogotowia ratunkowego ustalił, iż 
Zielińska zntruła się sublimatem. 

Po wypłukaniu żołądka, desperatka zo- 
stała odwieziona do szpitala Sawicz. 

*Jako miejsce zamieszkania, mąż Zieliń- 
skiej, który ją osobiście dostarczył do pogo- 
towia ratunkowego, podał Teatr na Ponułan- 
ce. Zielińska podczas badania oświadczyła, 
iż zatruła się omyłkowo, (e) 


y Kradzieże. ac 


Jurystówna Zofja (Legjonowa 92) zamel- 
dowała o kradzieży ze strychu tegoż domu 
różnej garderoby damskiej i męskiej oraz 
bielizny na sumę 390 złotych. 

Gisin Rywin (Uniwersytecka 2) zameldo- 
wał o kradzieży marynarki i spodni wartości 
120 zł. przez Iwaszkiewicza Alfonsa (Połocka 
Nr. 4) którego zatrzymano. Ubranie zwróco- 
no właścicielowi, 2 

Zatrzymano na gorącym uczynku kradzie-, 
ży 9 butelek wódki z wagonu na szkodę Dv- 
rezcji K.P, Staruką Franciszka (Zgoda 38). 
"= Skutki niedźietnej ulewy. ' 

W czasie ulewy w nocy z niedzieli a po- 
niedziałek zostało zalane mieszkanie Naru- 
mis Bronisławy przy ul. Senatorskiej 21. Wez 
braną około pół metra wodę wylano wiadra- 
ani. Straż która przybyła na miejsce stwier- 
dziła, iż mebezpieczeństwo mieszkańcom nie 
grozi. 


f- 


Perzejchanie. 


Autobus wr. 38176 prowadzony przez szo. 
fera Krysztana Władysława (Raduńska 50) 
najechał przy ul. Zamkowej Zuchorę Marję 
lekko ramiąc lewą nogę. 


Zamach samohójezy. 
Tatel Hipolit (Towarowa 6) wypił esencji 
octowej. Desperata odwieziono do Szpitala 
Żydowskiego w stanie niezgrażającym życiu. 


Niesłuszne oskarżenie. 

W numerze czwartkowym „Kurjera Wil“ 
zamieściliśmy wzmiankę, iż Fedorowiczówna 
Elżbieta i Kabuzo Zofja, złożyły w policji 
zameldowanie, że zostały oszukane przez Ja- 
skólskiego Jana i Jagodowskiego Pugenjusza, 
na ręce których za obiecane posady złożwły 
200 zł. i weksel na 500 zł., po zabraniu któ- 
rych Jaskółski T Jagodowski zbiegli. 

Jak się obecnie okazuje był to meldunek 
fałszywy, bowiem wymienieni nigdzie nie 
uciekali, a mieczarnia, w której rzekomo 
poszkodowane miały otrzymać posadę, zosta- 
nie otwarta od 1 września r. b. przy ul Szo 
pena 6. 


Popierajeie przemysł krajowy 
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K U RJ E R 


Grożna banda rabunkowa przed 
sądem. 


Morderstwo. 


Wczesnym rankiem 4 sierpnia 1929 
roku pastuch ze wsi Hajbowszczyz- 
na gm. łyntupskiej, pow. ńwięciańn- 
skiego udał się do mieszkania Go- 
towskich, zamożnych gospodarzy 
tej wsi, gdzie znalazł swych chlebo- 
dawców zamordowanymi, a całe 
mieszkanie w nieładzie, Zaalarmo- 
wał więc sąsiadów, wezwano nie- 
bawem policję- 

Oględziny zwłok, dokonane przez 
lekarza, stwierdziły,iż śmierć An- 
drzeja Gotowskiego nastąpiła od 
rany postrzałowej, zadanej z odleg- 
łości nie większej niż 10 cmtr. 
w lewe oko. Śmierć Teresy Gotow- 
skiej nastąpiła także od kuli, przy- 
czem strzał był zadany z dalszej 
odległości. Na ciele tej ostatniej 
prócz tego były liczne obrażenia. 

Prowadzone w tej sprawie do- 
chodzenie przez policję święciańską 
narazie wyników nie dało, poza 
stwierdzeniem, że morderstwo było 
dokonane w celu rabunkowym. 


Napad rabunkowy. 


Po upływie przeszło miesiąca od 

wyżej opisanego wypadku, a mia- 
nowicie 15 września tegoż roku. na 
przejeżdżających traktem Święciany 
—Hoduciszki kupców J. Kramnika i 
l. Sznejdera wpobliżu wsi Łałucie 
napadli dwaj osobnicy, zaopatrzeni 
t. zw. „obrezanki”* 

Po steroryzowaniu jadących na- 
pastnicy odebrali im pienądze w 
łącznej sumie przeszło 2300 zł.i 
wymogli na nich przysięgę w jezy- 
ky żydowskim, że nie wydadzą ich 
w ręce policji. 


Po nitce do kłębka. 


W końcu września wpłynęła do 
policji informacja, iż niejaki „Feliks“, 


Kim Miejskie 


SALA MIEJSKA 


©atrobramska 5. Teoria DATT 


Pierwszy Dźwiękowy 
KINO-TEATR 


HELIOS“ 


Wilno, Wileńska 83. 


arcydzieło 


miłosne p. t. 


BŹWIĘKO M jj" 


„NOLLJYDŹ 


ul. A. Mickiewicza 22. 


i, iå 
ant 
mać 


Kino Kolejowe 


OGNISKO 


{ebok dworca ko'ejow.) W rol. gl: 


DLS ! 
Niezap. „Ben Hur“ 
jako „POGANIN" 


Poiskie Kino 


WANDA 


ul. Wielka 30, tel.14-81 


Komornik Sądu Grodzkiego w Wilnie, 


Bonifraterskiej Nr. 4—1, 


chomego, składającego się z 80 szczotak, 


agrawek, 25 pud., nici. oszacowanego na sumę 470 zł.. 
na zaspokojenie pretensji Zakładów Przemysłowych 
A. Mozer 1 Synowie w sumie 440 zł. 60 gr. z %% 
1 kosztami. 
Spls rzeczy i szacunek takowych przejrzany być 
może w dniu licytacji zgodnie z art. 1046 U. P, C 


Komornik Sądowy K. Karmelitow. 
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FILIP _MACDONALD. 


Od dnia 25 do 29 sierpnia 
1930 roku włącznie będą 
wyświetlane filmy: 


Film. który czaruje i zachwyca ok ! 


Mady Christians i Livio Pavanelli. 
sceny z żyrła Rkabaretowego w Paryżu. 


Niabywała najnowsza sensscjal 
— RAMON NOVARRO 


w niamej wersji p. t. 


Nad program: Potężne arcydzieło 
p-g powieści Victora Hugo p.t. 


Obwieszczenie. 


HI rewiru 
Konstanty Karmelitow, zamieszkały w Wilnie przy 
uL Gimnazjalnej 6—12 na zasadzie art. 1030.U. P.C. 
podaje do wiadomości publicznej, że w dn. 2 wrześ- 
pia 1930 r. o godzinie 10-ej rano w Wilnie przy ulicy 
odbędzie się sprzedaż z Il 
cytacji, należącego do Samuela Gutina majątku ru- 
50 pud. 


kowal we wsi, Markliszkach wydaje 
nadzwyczaj hojnie pieniądze, po- 
chodzące z niewiadomego żródła 
i że jego udział w morderstwie nie 
jest wcale niemożliwym, Ustalono 
także, że utrzymuje on bliskie sto- 
sunki z Janem Rysiem, synem An- 
toniego Rysia, herszta bandy, zli- 
kwidowanej w 1926 r. 

W dalszym ciągu niejaki Buczel 
złożył zeznanie, że kryrycznej nocy 
zaalarmowany szczekaniem psów 
wyszedł ze stodoły i widział uda- 
jących się w kierunku wsi Hajbow- 
czczyzna 3-ch osobników, między 
którymi poznał owego „Feliksa“ i 
Jana Rysia. Mieli oni między sobą 
wymieć zdania: „nie wiadomo czy 
wpuści?*.—„W puści”. 

Te poszlaki skierowały docho- 
dzenie na konkretne tory. 


Zeznania członka bandy. 


Przesłuchany „Feliks“ nazwis- 
kiem Witkowski przyznał się do u- 
działu w morderstwie i napadzie 
rabunkowym, podając następujące 
szczegóły: 

Będąc w zażyłych stosunkach z 
Janem Rysiem zapoznał się u niego 
z otoczonym ciemną legendą nieja- 
kim orżykiem", człowiekiem o 
bogatej przeszłości. „Żorżik* i Ryś 
wypytywali go, jako b. mieszkańca 
Hajbowszczyzny, czy Głogowscy są 
bogaci. Witkowski poinformował ich, 
że Głog. trudnili się sprzedażą wód- 
ki i uchodzili za bardzo zamożnych. 
Ryś i „Żorżik" poiformowali go, że 
projektują urządzenie napadu i za- 
proponowali, by wziął w nim udział. 
Witkowski zgodził i się. Ustalono 
szczegóły. 

Krytycznej nocy „Żorżik* zapu- 
kał do okna Głog., prosząc by mu 


WIKING 


o godz 10 rano w Wilnie, 
odbędzie się sprzedaż z licytacji, 


pretensji Anny Abrauickie!, 
Barcikowskiego w o. 


1 kosztami. 
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Miłość detektywa. 


Autoryzowany przekład z angielskiego J: Zydierowej. 


Gethryn rozejrzał się po pokoju. 
Dwa lekkie krzesełka leżały prze- 
wrócone na ziemi, książki i papiery 
rozsypane po podłodze. Staroświecki 
zegar, który stał przy drzwiach z le- 
wej strony niby na warcie, był prze- 
wrócony, chociaż niezupełnie, bo 
oparty cyferblatem na wielkiej ka- 
napie. 

— Walka? — odezwał się Get- 
hryn. 

— Tak. 

— Dziwna jakaś walka... — Get- 
hryn przeszedł dokoła pokoju. 

Boyd przyglądał się z zaciekawie- 
niem, gdy pułkownik przyklęknął na 
jedno kolano i spojrzał na cyferblat 
pochylonego zegara. 

— Stanął o dziesiątej czterdzieści 
pięć. Można dzięki temu sprawdzić, 
czy ta godzina zgadza się z podanym 
przez domowników przypuszczalnym 
czasem zbrodni. Kiedy pozwoli pan 
doprowadzić pokój do porządku? 

— Chociażby zaraz. Mamy już 
zdjęcia. 

— Prawda. Gethryn wstał 
z podłogi. Połączmy swe siły 
i postawmy tego dziadygę na nogi. 


Podnieśli* zegar. Gethryn otwo- 
rzył szafkę i poruszył wahadło. Ze- 
gar zaczął odrazu mierzyć czas zwy- 
kłem tik-tak. 

Pułkownik spojrzał na zegarek. 

— Stanął dokładnie dwanaście go- 


dzin temu. A może on nie chodził 
wcale. Taki stary. Jak pan myśli? 
— E nie. Takie stare antyki 


utrzymuje się zwykle w porządku 
i dba się o nie. 

Gethryn stanął przed kanapą i pa- 
trzył na dywan. 

— I żadnych 
wiada? 

— Tylko na raszpli. Poza tem je- 
dynie ślady nieboszczyka a żadnych 
innych miema. Przejrzałem prawie 
każdy cal tego pokoju i znalazłem 
tylko cztery dobre odciski wielkiego 
i wskazującego palca nieboszczyka. 
Łatwo to było stwierdzić, bo ma pal- 
ce dziwnego kształtu i długą bliznę 
na brzuścu prawego wielkiego palca. 

— O której pan tu przybył, Boyd? 
— zmienił temat pułkownik. 

— Około czwartej rano. Przyje- 
chaliśmy autem.  Przeprowadziłem 
wstępne badania, i zarządziłem śledz- 


śladów, pan po- 


na zaspokojenie 
J, Naslbirskiego i B. 
10.150 zł. 43 gr. z %% 


Spls rzeczy i szacunek takowych przejrzany być 
może w dniu licytacji zgodnie z art. 1046 U.P.C. 


Komornik Sądowy K. Harmelitow. 


sprzedano wódki. Otworzył drzwi 
Andrzej Głogowski, Żorzik pierwszy 
wszedł do domu. Niebawem Wit- 
kowski, pozostający dotąd przed 
domem, usłyszał strzał, po którym 
został wezwany. W domu natknął 
się na trupa Głogowskiego. W dal- 
szym ciągu przy pomocy duszenia 
napastnicy wymusili na Glogow- 
skiej wskazanie, gdzie ukrywa pie- 
niądze, poczem wy strzałem z „obre- 
zanki“ i ją zamordowali. Jako na 
sprawcę mordu i wymuszania Wit- 
kowski wskazał na „Zorżika”. 

Bandyci mieli zabrać swym ofia- 
rom 500 zł, 23 dol, 64 ruble w 
srebrze i 4 butelki wódki. 

Do udziału w napadzie na kup- 
ców Witkowski przyznał się także, 
wymieniając jako towarzysza „Żor- 


żika”. 

Z *dalszych zamierzeń bandy 
Witkowski wymienił projektowany 
zamach na jakąs bogatą Amerykan- 
kę, oraz zamiar napadu na autobus, 
którym mieli przejeżdżać posiada- 
jący większą ilość gotówki kupcy, 
przyczem w razie oporu mieli być 
wszyscy jadący wymordowani. Tu- 
taj miał być użyty nawet... karabin 
maszynowy, 


Śmierć bandyty. 


Policja miała teraz za zadanie 
ujęcie tajemniczego „Źorżika*, Ot- 
rzymawszy informacje, że znajdzie 
się on w stodole niejakich Kaszte- 
lanów, zarządzono obławę. istotnie 
w stodole znajdował się „Żorzik*, 
który zaczął ostrzeliwać się, raniąc 
lekko jednego z policjantów. 

Uciekającego dogoniła kula, kła- 
dąc „go trupem na miejscu. Okazało 
się, że pod pseudonimem „Żorżika* 
ukrywał się niejaki Stanisław Unger. 


Przed sądem. 
W wyniku dalszego dochodze- 
nia wykryto ludzi mających jaki- 
kolwiek związek z głównemi osoba- 


Wielka epopea romantyczno-historyczna, sfiimowa- 
na całkowicie w naturalnych kolorach. 
W roli głównej. Paulina Starke. 
Bohat. przyg. nieustrasz. żeglarzy na oceanie! Przepiękna legenda o odkr, Amaryki przez Wikingów! Olśniewająca 
Nad program: Tygodnik aktualności Nr. 116-—w 1 akcie. 
Kasa czynna od godz. 5 m. 30.—Początek seansów od godz. 6-ej.—Nąstępny program: „Walka o złoty róg". 


Aktów 10. 


Dziś ostatni dzień! Kto jeszcze nie widział, niech śpieszy ujrzeć! Wielki przebój dźwiękowy! Najpotężniejsze 


Nieśmiertelna miłość 


Od godz. 4.30 do 7-ej ceny zniżone: Balkon 60 gr. Parter 1 zł. — Początek o godz. 4.30, ostatni seans o godz. 10.15 


z Colien Moore 


w roli głównej. 
Dla młodz. dozwolone, 


Dziś premjera! Najpiękn. para kichanków Llljana Warvej I Igo Sym poraz pierwszy w filmie dźwięk. p t 


l" Pokusy Europy 


Do godz. 7-ej ceny miejsc: Balkon 80 gr. Parter 1 zł. — Początek seansów c godz. 5-ej, ostatni o godz. 10.30 


Tulaczka księżny Trubeckiej 


dramat w 12 aktach, ngnuty na tle głośn. pnmiętn. ks L. Trubeckiej, cudem ocalałej z piekła bolszewickiego 
Szereg wstrząs, scen z bolszewji zamienia się następnie na 
Początek seansów o gudz 6 ej. w niedziele i święta o godz. 4:ei pa poł, 


Gdzie się ulica kańczy 


Egzotyczny przepiękny film w 8-min aktach. W rolach głównych Ramon Novarro i Alice Terry. 


Człowiek śmiechu 
Obwieszczenie. 


Komornik Sądu Grodzkiego w Wilnie, III rewiru 
Konstanty Karmelitow. zam. w Wilnie, przy ul. Gim- 
nazjalnej 6—12 na zasadzie art. 1030 U. P.C. potzja 
do wiadomości publicznej, że w dn. 2 września 1930 r. 
przy ul. Niemieckiej 21. 
należącego do R-cł 
Kołdobskich majątku ruchomego, składającego się z 
mydła toaletowego, wody kolońskiej, perfum 1 t. p., 
OBzacowanego na sumą 10330 zł. 


Dole i niedola uroczego dziewczęc!a, która 
się zakochała w pięknym żeglarzu. 


Nad program: Komedja w 2-ch akt. 


Tragadja w 12 akt. "W roli gł: Conrad 
Veidt, Mary Philbin i Olga Bakłanowa. 
uczenice znajdą 


2 ub 3 pomieszczenie z 
wiktem, przy inteligent- 
nej rodzinie: 2 pokoje 
umeblowane, słoneczne, 
ciepłe, z wygodami w 
śródmieściu. Tamże mo- 
żna korzyrtać z pianina. 
Wilno, Mostowa 23 m. 7. 


Zastępców 


dobrze zaprowadzonych 
w sklepach zahawko wych 
1 ga'anterji skórzanej 
przyjmiemy. 
Krakow, skrytka 146. 
252—2 


two i około ósmej pojechałem na 
wiles. 

— Któż to jest ten przodownik? 
— przerzucił się znów na inny temat 


Gethryn. — Powinieneś na niego 
uważać. Byłem świadkiem, jak za- 
nadto sobie folgował w „trzecim 
stopniu”. 


— I ja to usłyszałem i dlatego 
wszedłem. 

— A któż to jest ta jego zahu- 
kana ofiara? 

— To Belford — Rober Belford. 
Jest niby do pomocy Poole'owi i był 
lokajem nieboszczyka. 

— A cóż on zeznawał? 

— Był bardzo zmieszany, ale opo- 
wiadanie jego brzmiało zupełnie 
prawdopodobnie. Nie jest odważny 
ani zbvt silny. 

Gethryn pogłaskał się po brodzie. 

— Widzę już, że niełatwo pan się 
pozbędzie przeświadczenia, że zbrod- 
ni tej nie dokonał ktoś z domowni- 
ków. 

— Ma pan rację — uśmiechnął się 
Boyd — O ile mogę wnosić z badań, 
mógł to uczynić ktoś z obcych. Sta- 
nowczo upieram się przy tem nara- 
zie. Nikt nie wie, co będzie dalej. 
Dochodzenie jest w toku, ale dotych- 
czas nie doprowadziło nas absolutnie 
do niczego. 

— Nic nie zginęło? 


Pułkownik ciągle wpatrywał się 


W I LE Ń 5 K i 


ni. Są to ci, którzy dostarczali 
bandytom bądż to schronienia, bądź 
to broni i amunicji, lub informacyj 
co do objektów rabunku. 

Z tego tytułu 'zasiedli w dniu 
wczorajszym na ławie: oskarżonych 
oprócz Rysia i Witkowskiego, Pa- 
wel Zubow, trzej bracia Kasztela* 
nowie, Izydor Dziewiatnikow, Awer- 
jan Aleksiejew, Marcin Bakanow i 
Zachar Kolesow, oskarzeni o nale- 
żenie do bandy. 

Prokurator odstąpił od oskarże- 
nia w stosunku do pociągniętych 
do odpowiedzialności Ireny Zubo- 
wej i Zachara Kolesowa. 


Przebieg sesji. 


Zeznawali b. liczni świadkowie. 
Przewód ześrodkował się dokoła 
udowodnienia morderstwa Rysiowi, 
gdyż on się do winy nie przyznał. 
Prokurator w obszernym wywodzie 
uzasadniał winę Rysia, domagając 
się dla niego, jako dla demniema- 
nego herszta bandy, wyroku śmier- 
ci, dla Witkowskiego zaś 12 lat 
ciężkiego więzienia i dla pozosta- 
łych oskarżonych po 6 lat domu 
poprawy. 

Mecenas Engiel. w bardzo barw- 
nem przemówieniu oponował prze- 
ciwko wymierzaniu tej najwyższej 
kary wogóle, w stosunku do Rysia 
zaś starał się podważyć wywody 
prokuratora i ścisłość zeznań świad- 
ków, wnosząc o uniewinnienie go 
z zarzutu morderstwa, a .rozpatry” 
wanie sprawy pod kątem należenia 
jego do bandy. 

rugiego głównego oskarżone- 
go — Witkowskiego broni mec. Sze- 
skim, pozostałych mec. Falewicz- 


Sztukowska i apl. Kopeć. 
W dniu wczorajszym wyrok nie 
został ogłoszony. 
WILLA TWSEZDYSRA O A ZZOZ CECH WOFEZDACY 
Silne lotnictwo 
to potęga Państwa! 


Ogłoszenie. 


Urząd Pocztowy Wilno 1 (Ś-to Jańska 13) ogła- 
sza sprzedaż z licytacji następujących przemiotów: d 
Da gumowych kołach, z 
budką skórzaną, dwoma fartuchami, dwiema latar- 


1) Powóz wyjazdowy 


niami, dwiema poduszkami i hołoblami. 


2) Sanki wyjazdowe z materacami, dwiema ho- 


łoblami, obite suknem. 


3) Sankt jednokonne z orczykiem I hofoblami 


(malowane na czarno), 


4) Sanki jednokoLne z orczykiam (malowane na 


czerwono). 
5) Janczary. 


6) Komplet uprzęży pojedyńczej wyjazdowej (an- 
chomonta, siodełka, pa- 
tylnika, leje 
jednokonrych, dwu pasów do hołobli 1 siodełka. 


glelskiej) składający się z: 
sów pociągowych, uzdy z okularami, 


1) Bot, 
8) Dwa wózki ręczne dwukołowe. 


Licytacja powyższych przedmiotów udbędzie się 


w dniu 5-go września 1930 r. o godz. l2-ej. 


Przedmioty wystawione na sprzedąż będzie moż- 


na oglądać od godz. ll-ej w dniu lieytacji. 


s Naczelnik Urzędu 
J. Glecewicz. 


Obwieszczenie. 


IM rewiru 
Konstanty Karmelitow, zam. w Wilnie, przy ut. Gim- 
na»jalnej 6—12 na zasadzie art. 1030 U.P.C. podaje 
dd wiadomości publicznej, że w du. 2 września 1930 r. 
o godz. 10-ej rano, w Wilnie, przy ul. Wiler skiej 15, 
należącego do 
Biura Techniczno-Handlowego majątku ruchomego, 
składającego się z młynka, odkurzacza i wiertarki, 
oszacowanego na sumę 900 zł. na zaspokojenie pre 
tensji Spółdzielczego Banku dla Handlu ł Rzemiosł 
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Komornik Sądu Grodzkiego w Wilnie, 
się sprzedaż z licytacji, 


odbędzie 


w sumie 1.573 zł. z %% 1 kosztami 


Spis rzeczy i szacunek takowych przejrzany być 
może w dniu licytacji zgodnie z art. 1046 U. P. C 
, Komornik Sądowy K. Karmelitew, 


1487/N1-256 

a 4 U 
Przyjmę 

2 uczennice 

na mieszkanie z utrzy- 

maniam Lekcje francus- 

kiego na miejacu — ulica 


Żel' gowskiego 5, m. 25. 
152—1 


w dywan przed kanapą, ukląkł znów 
i drapał paznokciami w grubej war- 
stwie. Wstał, obrzucając spojrze- 
niem pokój. 

— Cóż pan o tem myśli? — za- 
pytał poż kj śledząc z uwagą jego 
ruchy. 

— "m odbyła się tu walka — 
szepnął Gethryn. 

' — Jakto? 

— Widze, że dla zabójcy walka 
odbyła się w zastanawiająco dogodny 
sposób. Spójrz pan tylko na te dwa 
krzesła, które zostały przewrócone, 
ale wcale nie z impetem. spójrz teraz 
na dywan, który nie jest taki cienki. 
Otóż zauważ teraz, że krzesła upadły 
nie na posadzkę, lecz z całą ostroż- 
nością na najg jvubszy z dywanów. 
Zauważ również to, bystry mój in- 
spektorze, że z biurka spadły tylko 
lekkie przedmioty — niewielkie książ- 
ki i papiery. Nic ciężkiego — zauważ 
tylko!» Nic takiego, coby mogło na- 
robić hałasu... 

— Rozumiem! — zawołał Boyd. — 
Pan sądzi... i 
Gciiicho... tylko cicho! Chcę 
zwrócić jeszcze pańską uwagę na po- 
łożenie kanapy i zegara. Ta kanapa, 
a właściwie bardzo masywne kanap- 
sko, niczem nie przypomina zalot- 
nych kanapek. Jednym paluszkiem 
pchnąć jej nie można z miejsca, 
trzeba dobrze wytężyć siły, co? 

Detektyw wsparł się silnem ra- 


Nr. 195 (1837) 


Z OSTATNIEJ CHWILI 


Starcia policji z komunistami i hitierowcami. 


BERLIN, 25.VIII. (Pat). W ciągu 


' ubiegłej niedi dochodziło w róż- 


Zw kwit lombar. 
dowy (Biskupia 12) 
M psoe. uuleważnia Bię. 


Zw kwit lombar- 
dowy (Biskupia 12) 
Ne 82292, unieważnia się 


nych punktach miasta do ostrych 
utarczek między policją a komuni- 
stami i hitlerowcami, którzy rozwi- 
nęli w tym dniu niezwykle silną 


agitację przedwyborczą. Policja kil- 
kakrotnie musiała użyć broni, ażeby 
rozpędzać gromadzących się w róż- 
nych punktach demonstrantów. Are- 
sztowano ogółem 40 hitlerowców 
i 60 komunistów. : 


Aresztowanie wybitnej komunistki 


w Warszawie. 
Ogromnej wagi dokumenty w ręku policji. 
Telefonem od własnego korespondenta z We szawy. 


W niedzielę w Warszawie odbyło się kil- 
ka drobnych demonstracyj komunistycznych, 
w czasie których została aresztowana znana 
komunistka Tauba Reebterman. Policja prze- 
prowadziła rewizję w jej mieszkaniu, dzięki 
której wykryto dokumenty wielkiej wagi, 
a mianowicie spis wszystkich organizacyj 
Mopru w całej Europie z adresami i szcze- 
gółami dotyczącemi osób kierowniczych i 
łączników. 


Jak się okazało mieszkanie jej było se- 
kretarjatem Komitetu Centralnego organiza 
cji pomocy dla rewolucjonistów. Znaleziono 
tam szczegółowe sprawozdania z działalno- 
ści Mopru w Polsce, listy od więźniów, z 
których wynika, że Komitet miał stały kon- 
takt z więźniami na terenie całego państwa 
oraz korespondencję z Niemiec i Austrji. 


'—00— 


Aresztowanie młodocianych komunistów 
w Białymstoku. 


BIAŁYSTOK, (Pat.). W związku z obcho- 
dem 10 lecia odparcia bolszewików z pod 
Warszawy członkowie partyj wywrotowych 
prowadzili akcję przygotowawczą celem u- 
rządzenia demonstracyj antypaństwowych na 
terenie Białegostoku. Władze policyjne za- 
rządziły obserwację ruchliwszych członków 
partji komunistycznej, jak również lokalów 
konspiracyjnych. W wyniku tych obserwacyj 
zatrzymano w lesie Zwierzynieckim nieja 
kiego Webmana, pełniącego funkcje technika 
partyjnego i Kapłanównę Belg. 

Dalsze obserwacje doprowadziły do aresz- 
towania 3-ch młodocianych komunistów Gu- 
raji Szlomy, Farbera Samuela i Samolskiej 
ldy w chwili odbijania odezwy komunistycz. 
nej na szapirografie. Przeprowadzona rewi- 
zja dała obfity plon w postaci koresponden- 


cji, bibuły komunistycznej oraz listów od 


przebywających w więzieniu członków mpartji. 


W innym lokału konspiracyjnym ujęto 
członka okręgowego komitetu K. P. Z. B. 
niejakiego Lizę Szapiro. Podczas tej rewi- 
zji wykryto archiwum komitetu okręgowego 
partji komunistycznej, szyfry oraz znaczniej- 
szą sumę pieniędzy partyjnych. 

W związku z tą rewizją ujęto również 
łącznika 'partji, który przywiózł z Wilna 
większy transport bibuły. Jest to uczeń ży- 
dowskiej szkoły technicznej w Wilnie Szprej- 
zegen Judel, pełniący funkcje te od dłuższego 
już czasu. Bibułę agitacyjną skonfiskowano. 
Wreszcie naskutek uzyskanych materjałów 
aresztowano niejaką Kamińską Sznajdlę, któ- 
rą przekazano do dyspozycji sędziego Śled. 
czego. 


Powstanie w Peru rozszerza się. 


BUENOS AIRES, 25.VIII. (Pat) Według in- 


formacyj z pogranicza Peru, do powstańców 
peruwjańskich dołączyć się miały rzekomo 


4-10 oddz. Szkoła Początkowa (koedukacyjna) 


Haliny Siewiczowej 
ulica Uniwersytecka Nr. 1 m. 1. 
Racjona!ne przygotowanie dzieci do kl. l-ej i 2-giej 
szkół średnich państwowych i prywatnych. Naucza- 
Liczba dzieci ograniczona Fran- 
Dzieci mniej zdolne korzystają 
w porze pozalekcyjnej z bezpłatnej pomocy. Zapisy 
codziennie od godz. 2 po poł. do 8 wiecz, 


ZAKŁAD MALARSKI 
Walerjana Woźniekiego 


Wykonywa wszelkie roboty malarskie i pozłotni- 


nie indywidualne. 
cuska konwersucja. 


cze koscielne, pokojowe I 


w miejscu tak i na prawincji. 
SZYLDY EMALJOWE WYPALANE. 


Dszczętnośći 


swoje złote i dolary ulo- 
kuj na 11 proc. rocznie. 
Gotówka twoja jest za- 
bezpieczona złotem, sreb- 
rem i drogiemi kamienia- 
mi. Lombard Piac Ka- 
tedralny, Biskupia 12, 
wydaje pożyczki pod za- 
staw; złota, srebra, bry- 
lantów, futer, mebli, pia» 
bin, samochodów i wsze|- 
kich towarów. 236 


Druskieniki 


Pensjonat „Aspazja* po 
sezonie ceny zniżone, 7 zł. 
całodzienne utrzymanie. 
Pokoje słoneczne. 265-3 


Używane 
„podręczniki sakolo 


kupuje z» gotówkę księ- 
garnia Józefa Zawadz- 

kiego, Zamko.a 22, 
2681—32 
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mieniem o poręcz kanapy. Ani 
drgnęła. 

— Widzi pan! — Gethryn uzupeł- 
nił gestem swe dowodzenie. — Teraz 


proszę zauważyć niezwykłą ostroż- 
ność, z jaką w toku walki ta patrjar- 
chalna kanapa została cofnięta ku 
zegarowi, który był oddalony od niej 
przynajmniej o trzy stopy. O, są 
jeszcze cztery głębokie znaki jej nóg 
na dywanie. O tak, wszystko od- 
było się z niesłychaną ostrożnością. 
Kanapę cofnięto, a zegar-staruszek 
nie upadł z hałasem na podłogę, lecz 
wygodnie, spokojnie położył się na 
poręcz. Dalej, te dwie wazy na stole 
obok zegara nie przewróciły się jakoś 
wcale, a kołyszą się teraz nawet, gdy 
się chodzi po pokoju... Nie! nie tu 
nie było... nie nie było! 

— Powiada więc pan, że nie było 
żadnej walki i że tylko ją tu symulo- 
wano — zdziwił się Boyd. Szare jego 
oczy błyszczały zainteresowaniem. 

Gethryn kiwnął głową. 

— Słuszny wniosek. 

— Brak hałasu tłumaczyłem so- 
bie grubością dywanu i głuchotą 
Poole'a — mówił detektyw. Ka- 
merdyner twierdził, że słyszał tylko 
chodzenie po pokoju. Myślał natu- 
ralnie, że to kroki jego pana. Tak, 
pan ma pewnie racje. Nie zauważy- 
łem naprzykład, że kanapa nie stoi 
na swojem miejscu. Dziwna sprawa... 
bardzo dziwna. 


ul. Królewska 9. 


Wydaje śniadania, obiady | ji 
1 kolacje — zdrowe, tanio | ¿i 
i obficie, Zimne i gorące | ii 
zakąski. Piwo. Gabinety. | i! 
Dla stołujących się mie- | ii 

sięcznie zniżka. i 


f, r. - t [74 3: 
KIOICHIONIe || KURIER WILEŃSKI 
i r Spółka z ogr. odpow. 
„dł ʻi 
t 


I Dzieła książkowe, H 
p R F4 Y J M Ę | druki, książki dla H 
urzędów, bilety wi- Ë 
i zytowe, prospekty, | 
tem utrzymaniem dwóch | zaproszenia, afisze |; 
i 
i 


lub trzech UCZNIÓW. 


t 
f 
|| 
f 
H 
na mieszkanie z człkowi- | | 
j 
Korepetycje i lekcje mu- i 


Zyki na miejscu. Dowie- | i; WYKONYWA 
dzieć się: ul. Derewnicka | jj PUNKTUALNIE 
NASI 1 m, DANIO — 

u 

4 


Rowery 


I. p. Kraków, 


IANINA do wynaję- 
cia. Reperacja i stro- 
ionis LI. Mickiewicza 

s M 


wszystkie szkoły wojskowe oraz kilka pul- 
ków. Przewiduj: b że flota rządowa zaatakuje 
Molendo. 


Poszukuję 


nauczycielki-la 
niemieckiego. 


CoA do Administracjt 


Knrjera Wileńsk.* pod 
18%8. (Dla Eh.) 


= Akuszerka 


arja Brzezina 


przyjrauje od b rano 


Wilno, 
Wileńska 5. 


szyldowe Jak || do 7 w. ul. Mickie» 

wicza 80 m. 4 W, Zdr. 

mami Ne 3093 1899 

KAW IAR N JA Ej oe A 


DRUKARNIA 


INTROLIGATORNIA 
„ZNICZ“ 


Wilno, Św. Jańską Nr. 4 
Teleion 3-40. a 


w. w 
W a a 


»oTrezam anto. 


tromme 980007057=09 100 


i wszelkiego rodza- 
ju roboty drukarskie 


heittaa 


SOLIDNIE 


Tune cese anegess. SPORĄ me roe, 
aaa sos poa a Itas eE dan, 


za gotów- ił 
kę oka- Aimes grze m pesa zy 
zy,nie TANIU, Długa 36 z 
253-—2 | CEE 
Popierajcie Ligę 
Morską i Rzeczną. 
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—  Isłotnie, a przynajmniej tak 
wygląda. A jakże będzie z ciałem?” 
Czy nie można go jeszcze podnieść? 

— Owszem, można. Mieliśmy je 
zabrać stąd jeszcze przed pańskiem 
przybyciem. tylko Jardine chciał zro- 
bić więcej zdjęć. A gdy pan się tu 
zjawił, pomyślałem, że będzie dobrze, 
jeżeli pan sam zobaczy status quo. 

Gethryn uśmiechnął się. 

— Dziękuję panu, Boyd. Dobry 
z pana kolega. Nie pierwszy to raz 
pracujemy wspólnie, mimo to miło 
mi jest wiedzieć, że nie czujesz słusz- 
nej niechęci do amatora. 

— O, ja nie znoszę amatorów, ale 
pana nie uważam za amatora, cho- 
ciaż może niezawsze będziemy się 
zgadzać ze sobą. Nie zapomnę nigdy,. 
co pan zrobił dla mnie u Sohlkego: 
w Limehouse... 

— Daj pokój, zapomnij o tem, 
człowieku! — stęknął Gethryn. 

Boyd roześmiał się. 

— Dobrze. Pójdę teraz dowie- 
dzieć się, czy można będzie przenieść 
ciało na górę. 

— A ja — rzekł Gethryn — za- 
stanowię się nad tem wszystkiem 
trochę — tu, albo w ogrodzie. A kie- 
dy śledztwo? 

-— Jutro po południu, tutaj — od- 
rzekł Boyd i wyszedł z pokoju. 


i (D. e. n.) 
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GBA PRENUMERATY: 


mierięczuię s bówoszenizea do doma lab przesyłkę pocztową 4 sł. Zagranicą 7 zł 


CENA OGŁOSZEŃ: Za wierza milimetrowy przed tekstem — 40 pr, w tekście |, H str. —30 gr, iN, IV, V, VŁ—35 gr., za tekstem — 15 gra 


kronika rekl. - korzmału 


1.00 2$. sa wiergz redskcyjay, ogłoszenie mieatkaniowu — 3) gi. ra wyraz. De tych cem dolicza tig te ogłoszenia cyirowa | tsbelaryczne — 50% drożej, 1 zastczeżeniem miejsca —U5% oze W niunerach niedzielnych I świątecznych 75% drożej, RECZ TAA domy 
- 15% drotej. Dia pozratajęcych precy 10% zwiżki Zs zzz a bom 26 m. Ukir cgłoszań 6-cio łamowy, za tekstem 10-cło łamowy Administracja zastrzega sobie ptewo zmiany fesmina druka ogłoszeń. 


waty — 
W Ei a a a 


` 


Wydawea „Kurjer WilekikT" Ska x ogr. odp. 


Druk. „Zales“, Whao, ui Ń-1ro Jańska 1, telefon 3-4. 


Redaktor odpowiedzialny Anteni Wiszniewski 


